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Niejednokrotnie podnosiliśmy na łamach 


pisma naszego fakty, świadczące, jak różną 
miarę opinja Europy zachodniej przykłada 
do jednych i tych samych zagadnień, zależnie 
od tego, czy w grę wchodzi Polska, czy też in- 
ne państwo, z kiórego istnieniem bardziej się 
oswojono. 

Mówimy, rzecz prosta, o opinji uczciwej, 
nie zainteresowanej osobiście w takiem lub 
innem rozwiązaniu kwestji. Mówimy przede- 
wszysikiem o partjach socjalistycznych. 

Gdy Polska jęczała pod brzemieniem po- 
trójnej niewoli, socjaliści wszystkich krajów 
szczerą otaczali ją sympatją, życząc jej zmar- 
twychwstania i odrodzenia. Ale rzeczywistość, 
która gmiotła Polskę, była tak straszna, a 
przyszłość zdawała się tak beznadziejną, że 
mało kto wierzył w to zmartwychwstanie i 
odrodzenie. Sympatje i życzenia względem 
Polski miały przeto domieszkę współczucia, a 
samą Polską, jako wielkością żywą i realną 
niewiele się zajmowano. Nie było jej prze- 
cież na karcie Europy... 

To też, gdy Polska wkroczyła na arenę dzie- 
jów, przyjaciele jej wyrazili swą radość, ale 
zarazem wydało im się, jako coś przeciwnego 
naturze, aby z niebytu przyjść mogła do wiel- 
kości. Nie chciano, nie usiłowano zrozumieć, 
że kraj o świetnej przeszłości, powstrzymy- 
wany przez dziesiątki lat w swym rozwoju, po- 
szarpany terytorjalnie przez najeźdźców, z 
chwiią odzyskania wolności silą rzeczy potrą- 
cić musi łokciami na prawo i lewo, by jaką 
taką zdobyć swobodę ruchów. Tu szło prze- 
wież o oddbranie z powrotem tego, co żyjący 
jeszcze wrogowie przywłaszczyli byli sobie 
przed stu z górą laty. Elementarna więc spra- 
miedliwość wymagała, by w tej walce o na- 
prawienie dziejowej krzywdy, ludzie uczciwi 
å bezinteresowni stanęli po stronie Polski, 

Tymczasem cóż widzimy? 


Gdy Polska dopominała się o swe pra- 


Wszyscy pro- 


'wowite ziemie na granicy zachodniej, liczne 
odezwały się glosy socjalistów angielskich, 
występujące w obronie as czyżby odradzają- 
cej się Polski? Przeciwnie: w obronie „po- 
tkrzywdzonych* Niemiec, I daremnie ludzie 
ei tłomaczyliby sięchęcią oszczędzania pobitych 
Niemiec, lub nieznajomością historji i geogra- 
tii Polski. Motywy te niewątpliwie odgrywa- 
ły rolę, ale nie usprawiedliwiają postępowa- 
mia polityków, a już najmniej korzystnie 
świadczą o bezstroności ludzi, których obo- 
'wiązkiem było unikać arbitralnych sądów w 
mało znanej im sprawie. 

Rezultat takiego stosunku opinii ujaw- 
mił się w decyzjach paryskich w sprawie 
Gdańska, Śląsków i t. d 
„_ Ale jeszcze jaskrawiej objawiła opinia ta 
swą stronniczość uporczywą względem  Pol- 
ski, gdy na porządku dziennym stanęła w 
związku z wojną polsko - rosyjską sprawa 
granie wschodnich. O jle eo do granie zacho- 
dnich godzono się jeszcze terytorjalnie na za- 
gade narodowościową, a tylko mylnie zasadę 
tę tłómaczono na korzyść Niemców, o tyle na 
Wschodzie zatracono gdzieś hasło o samosta- 
mowieniu narodów, zagubiono i zapomniano 
to istnieniu szeregu narodów między Rosją a 
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scy, zupełnie słusznie zwalczając przedłuża- 


; mie wojny, nie biorą w obronę zasady stano- 


wicnia o sobie, która i na Ukrainie nie prze- 
staje być zasadą? Dlaczego widzą w każ- 
dym kroku Polski imperjalizm — a nie widzą 
imperjalizmu w Sowietach? Dlaczego nie 
piętnują nacjonalizmu bolszewików, ich soju- 
szu z Brusiłowem? 

I tu podnieść należy niezrozumiałe wprost 
zaślepienie, jakie panuje u socjalistów Za- 
chodu w stosunku do bolszewików. Nie idzie 
mam w tej chwili o teorję i praktykę społecz- 
mą bolszewizmu, co do których różne mogą 
być poglądy i sądy. Ale przecież stosunek 
bolszewików do narodów b. Rosji nie wymaga 
żadnych komentarzy. Faktem bowiem jest, 
że jakkolwiek bolszewicy bezustannie powta- 
rzali, iż kierują się zasadą samookreślenia na- 
rodów, w rzeczywistości jednak na każdym 
kroku sprzeniewierzali się tej zasadzie i ponie- 
wierali ją, a w pełni uznawali ją tylko wów- 
czas, gdy zmuszała ich do tego siła zbrojna 
przeciwnika, lub własna słabość militarna. 

I jakich nie używają wykrętów, do jakich 
nie uciekają się „teorji* przyjaciele bolsze- 
wików, aby dowieść, że Rosji bolszewickiej 
„potrzebna jest Ukraina, czy Kaukaz, czy 
Baltyk. Tak jak przed wojną „udowadniano”, 
%e b. Królestwo Polskie nie zdola żyć bez o 
parcia się o Rosję i dzięki takim „argumen- 
tom“ starano się usprawiedliwić wieczny 


Akane 


związek Polski z Rosją, tak samo © 
becnie snuje się teorje, że Rosja nie utrzyma 
wię przy życiu, o ile nie posiędzie Ukrainy i 
inych ziem b. Rosji. A więe dla rzekomej 
„konieczności“ ekonomicznej poświęca się z 
lekkiem sercem zasadę samookreślenia naro- 
dów. Sowieckie wcielania obcych narodów 
są szczytem demokracji, ba! „nową formą“ 
demokracji, zaś uznanie niepodległości kra- 
jów, sąsiadujących z Polską przez tę ostatnią 
okrzyczane jest jako imperijalizm! 

Zdajemy sobie dobrze sprawę, że trudno 
jest socjalistom Zachodu przystosować się 
odrazu do zupelnie nowego ukształtowania 
stosunków na Wschodzie. Rozumiemy, żę 
trudno pozbyć się dotychczasowych pojęć i 
mawyknień, związanych z Rosją przedwojen- 
ną. Ale mamy prawo żądać, aby właśnie ci, 
co w wyniku wojny wszechświatowej dążą do 
„zaprowadzenia nowego ładu“ i nowych form 
współżycia ludzkiego, t. j. socjaliści nie kie- 
powali się względami i względzikami sympa- 
tji lub antypatji, aby zarzucili przedwojenne 
nałogi podporządkowywania bytu narodów 
racjom ekonomicznym innych narodów, aby 
hasła równości obowiązywały nietylko w sto- 
sunkach między wielkiemi mocarstwami, lecz 
wobec wszystkich, nawet tych, których ńlepo- 
dległość okrzyczana jest, jako objaw imperja- 
liamu polskiego. 

J. M. B. 


Przesilenie gabin stowe, 


Wczoraj przed południem marszałek Sej- | terencji, poczem dłuższą naradę z Naczelnikiem 
mu konferował z przedstawicielami stronictw | odbył b. prezydent ministrów Skulski, 


sejmowych, dla zasiągnięcia ich opinji o obe- 
enem przesileniu. 
Pos. Putek oświadczy? w imieniu P. S. L. | 


' lewicy (Stapińczyków), że stronnictwo jego 
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Polską. Czemuż przypisać tego rodzaju „nie- , 


dupatrzenie"? 

Niewątpliwie, chęci pokojowe olbrzymiej 
większości narodów europejskich decydującą 
odgrywają rolę, gdy stawiają żądanie zlikwi- 
«towania wojny wschodniej, mało przytem się 
eroszcząc, czy szczytne zasady demokratyczne 
arzeczywistnione będą w całości, czy nie. Wie- 
łokrotne podkreślanie ze strony bolszewików 
ich gotowości zawarcia pokoju, ich inicjatywa 
pokojowa. zmarnowaną przez niedolęstwo Rzą- 
du polskiego, nastroiłą opinię Zachodu przy- 
chylnie dla bolszewików, a nieprzychylnie dla 
Polski. 

Dlaczegóż socjaliści zachodnio - europej- 


wita z uznaniem myśl utworzenia gabinetu 
centrowo-lewicowego, nie pretenduje jednak 
do otrzymania jakiejkolwiek teki w przyszłym 
Rządzie. 

Przedstawiciele Nar. Partji Robotniczej 
wyrazili pogląd, iż należy dążyć do utworzenia 
gabinetu parlamentarnego, opartego o więk- 
szość, powstałą ne podstawie .jednoizbowości 
w konstytucji, sekwestru i zawarcia szybkiego 
pokoju, przyczem dali do zrozumienia, że w 
przyszłym gabinecie chcieliby otrzymać teki 
min. pracy i min. b. zaboru pruskiego. 

Klub Pracy Konstytucyjnej zajął stanowi- 
sko wyczekujące i narazie trzyma się w re- 
zerwie. 

Klub Ch.-D. najchętniej widziałby rząd 
centrowo-prawioowy, zgadza się jednak na 
Rząd centrowy bez udzialu socjalistów. 

Niewyraźne stanowisko zajął pos. Dubano- 
wicz, reprezentant Nar. Ziedn. Ludowego. 
Oświadczył, że wita „życzliwie“ próbę utwor 
rzenia Rządu centrowo-lewicowego... ale udzia- 
ła w nim stronnictwo jego nie może wziać. 


Naczelnik Państwa przyjął również przed- 
stawicel! P. S. L. Piasta" nos. Witosa i Ra 
taja. Naczelnik Państwa wyraził opinię, iż ini. 
cjatywy tworzenia gabinetu powinien podjąć 
się klub piastowców. 

Przyjęty później przez Naczelnika pos. Du- 
banowicz na zapytanie podobno oświadczył, że 
jest za gabinetem centrowym, w skład które- 
gc wehodziliby przedstawiciele Nar. Zjedn. 


| Lud., Chrześciiańskiej-Dem., P. S. L., Zjedn. 
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Oprócz tego konferowa? marszałek z wito- | 


sowcami i „Wyzwoleniem“, Zw. Ludowo-Naro- 
dowy zupelwe usunął się od pertraktacji, wy- 
ręczając się p. Dubanowiczent. 


* 
Po południu marszałek przedstawił na 
! posłuchaniu u Naczelnika Państwa wyniki kon- 


nw 


Mieszczańskiego i N. P.R; 


* * * 


W łonie Narodowego Zjednoczenia mdo- 
wego daje sie zauważyć znaczna różnica zdań. - 
Prawe skrzydło z pos. Dubanowiczem na cze- 
le nie chciałoby widzieć socjalistów w rządzie, 
skłania się raczej ku koncepcji centrowej 3 
zachowaniem życzliwej neutralności Zw. Lud. 
Narodowego; obstaje też przy Senacie i innych 
spornych punktach konstytucji. i 

Prezydent Skulski podobno stara się skło- 
nić swój klub do ustepstw i zawarcia kompie 
misu z innemi stronnictwami, 
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Przedstawiciele Z. P. P. S. (tow. tow. 


Barlicki. Daszyński. Dirmand, Moraczewski $ 
Ziemięcki) konferowali wczoraj z klubem 
„Wyzwolenia“ i z klubem „Piasta“ (Witos 
Dąbski, Rataj i Kowalczuk). Zie" 


Dotychczas ani ledna z trudności utworze 
nia gabinetu centrowo-lewicowego nie zostala. 
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je więe jego zasługują na mezególno 
enie... zy 
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usunięta. Pomiędzy P. P. S. a klubem .„Pias 
sta“ różnica zasadnieżą polega na sprawie 56- 
kwestru. Stronnictwo p. Dubanowicza obstaja 
2a Senatem, podczas gdy P. P. 8. bezwzględnie 
eciwko Senatowi występuje i do żadnej 
ombinacji rządowej, któraby np. tę sprawę 
 pominęła, na mocy uchwały Zjazdu wejść nie 


może. 

Co się tyczy sprawy pokoju, to w kałach 
„sejmowych — bez różnicy stronnicty — üwa- 
żą Się ża konieczne, aby p. Skulski niezwłocz 
nie wysłał notę pokojową dò Rządu Sowieć 
kiego: 3 
W kuluarach sejmowych omawia się róż 
wnież możliwość utworzenia Rządu parlameń- 
tafno-urtzędniczego lub urzędniczego o chara- 


- klerze ceńtrowo-lewicowym 
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Mały felieton. 


Dialog o pokoja | wojnie. 
= Dlaczego nie zawieraliśmy pokoju, 
kiedy Rosia zwróciła się do nas ż propozycją 
pokojową? 
~- — A bo Rosja nie chciała się zgodzić na 
w 


— Aha! prawda.. to takie proste, jak 
staruszka .dziewięćdziesięcioletnia. 

== Ale dlaczego nie zwróciliśmy się do 
Rosji po zajęciu Kijowa i ogłoszeniu Niepo- 
dleglej Ukrainy? 

— A bo Rosja ż pewnością nie chciałaby 
w chwili klęski zawierać pokoju. 

— Aha! — to jest rozumowanie tak jas- 
ne, jak noc. Dlaczego więc nie uczyniliśmy 
tego 2 tygodnie później? 

— Ano, bo Rosja zaczeła wówczas kontr 
ofensywę. 
= Dlaczego więc nie rożpoczęliśmy ro- 
kowań po wstrzymaniu tej konrofensywy? 

„— A to dlatego, że myśmy przedsięwzię- 
H ofensywę. 

— Aha, że też ją naiwny nie wpadłem 
ma tę genjalną myśl. Przecie to talt natural- 
ne, jak maturalne“ dziecko. No, dobrze, Ale 
dlaczego teraz nie występujemy z propozycją 
pokojową, o której tyle nam gadano od pół- 
tora miesięca ? 

— Ach, że też pan tego mie pojmuje! Czy 

_ pan nie czy ta komunikatów, czy tam nie stoi 
wyraźnie, jak tramwaj, że Rosja „dąży do 
przerwania naszego frontu" czyli, że rozpo- 
częła znowu ofensywę? 

(— Aha, więc znowu nie można rokować. 
Rozumiem. rozumiem... To przecie wszystko 
tak rozsądne i logiczne, jak rozumowanie 
wariata. Ale ostatecznie może mi pan powie, 
może mi pan bodaj w przybliżeniu określi ta- 
ką sytuację, która nam umożliwi rokowania 
pokojowe. 

— Jak najchętniej. Sytuacja taka zjawi 
się wówczas, gdy Rosja przestanie robić ofen- 


sywy. 

— Ale, jak się to ma stać, skoro wtedy za ka- 
żdym razem my przystępujemy do kontrofen- 
gywy przeriwko ich komtrofeneywie, albo ina- 
czej, nasza ofensywa wywołuje ich kontrofen- 
sywę. albo nasza kontrofensywa wywołuje ich 
ofensywę. 

:— Przestań, pan, bo mi w głowie krąży 
ad tych kontrofensywnych ofenevw. 

— Właśnie, właśnie. Krąży, kołuje, 
zawraca kołem, atak kontratak, ty go w pysk, 
on ciebie w mordę, ty jego w lewy pośladek, 
on ciebie w prawy, ty w ucho, on ciebie 


| włeb I tak ad infinitum (w nieskończoność)? 
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== Aż do zwycięskiego końca! 
— Tak, aż do zupełnej ruińy.. Wojna 
dzić już nas kosztuje 100 miljonów marek 


Kolejarze angielscy odwołaji swa uchwałę! 
Postępowanie robotników portowych w 
Londynie, odmawiających ładowania okrętu 
„Jolly George* amuńicją dla Polski znalazło 
żywe echo wśród tóbotników angielskich i ca: 
ły szereg organizacji uchwalił solidarność swą 
z tym postępowaniem i poparcie. Również 
Związek kolejowy przyłączył się do tej akcji 
i w liście z dn. 25-go maja tawoływał ożłon- 
ków do odmawiania wysyłki materjałów wo- 
jeanych, przeznaczonych dla Polski. 

Atoli dyrektor linji „Great Northern Rail: 
Way“ — Frederik Banburg" == zagroził kole 
jarzom zwolnieniem, o ile nie beda wypałnia- 
li swych obowiązków (w liście dyrektora po- 
wiedziano nawet „rożkazów'”), a skutek był 
ten, że ten sam Cramp, co wysyłał 25-g0 mas 
ja listy, nakazujące nie ładować materjału 
dla Polski, dn. 4=go b. m. rozesłał listy odwo* 
łujące poprzednią instrukcję. 

Nie dość na tem, postanowiono także od- 
wołać takąż instrukcję co dò Irlandji. Prze- 
wodniczący Związku kolejarzy J. H. Thomas 
wezwał kolejarzy irlandzkich do zaprzesta- 
nia strajku, albowiem po konferencji z Llyd 
George'm tenże obiecał stosunki  angielskó+ 
irlandzkie poddać ponównym _ badaniotn. 
Przytem zaznaczyć wypada, że kolejarze ir- 


landzcy wcale nie strajkowali, lecz zostali zl» | 


kautowani za to, że odmawiali przewożenia 
amunicji angielskiej, przeznaczonej do walki 
2 irlandczykami. 

Obie sprawy powyższe małą być rozpa* 
trzone na kongresie parlamentarnej komisji. 
Trade-Unionów w Bristolu, da. 16 b. m. 

Narazie wśród robotników angielskich 
zapanowało zamieszanie i niezadowolenie. 


Krasin w Londynie, 


Polityczny kierówaik „Daily Herald'u" 
twierdzi, że Krasin nie przyjechał do Anglji 
w roli żebraka, lecz w charakterze upełnomo- 
cenionego do rokowań polityka, gotowego de 
rokowań na równych prawach ze stroną prze- 
ciwną. Cel rokowań jest pelityczny, idzie o 
zawarcie pokoju, przyczem Krasinowi więcej 
zależy na pokoju faktycznym, aniżeli formal- 
nym. Na konferencji z Lloyd Georgem, giy 
ten ostatni poruszył sprawę Persji, Krasin wy- 
aunat sprawę Polski, obaj zaś zgodzili się 0 
do konieczności podjęcia handlu. 


Stanówiako Stanów Zjednoczonych, "| 


St. Zjednoezone zawiadomiły stery rządo- 
we w Londynie, że wezmą nieoficjalny vazia] 
w rokowaniach z Krasinem. Decyzję tę uwa- 
żają za ważną, oznacza bowiem, że Stany Zje- 
dnoczone nie chcę, aby poza ich plecami d> 
konano ewentualnych układów handlowych. 

Prezydent Wilson odmówił Izbie Han- 
a St. Zjedn. paszportów na wyjazd do 

osj 


Anglja a Tinlandja. 
W rozmowie z koresp. „Daily Heraldu" 
Criezerin oświadczył, że Anglja, uzależniając 


| nie „zwycięskiego końca". 


Możemy więc oczekiwać spokoj» 
Zysław. 


Dokoła sprawy rosyjskiej, 


od siebie Finlandję, utrudnia dojście do stiit- 
ku pokoju rosyjsko - tinlańdzkiego. 

Jako dowód tej zależności Czieżerta przye 
toczył, że tiiniamdczycy ostrzeliwują w zatóca 
Fińskiej rosyjskich wyławiacżzy mih, założ» 
nych przez Anglików. Dostęp do pórtów jest 
przeto zatarasowany, a wznowienie handlu u- 
Riemóżliwione. Wpływ Anglji utrudnia re 
kowania pokojowe, rożpóczynające się 10-g0 
bież. mies. 

Co do ruchu bolszewickiego w Azji, to 
Cziczerin oświadczył, że ruch ten wsmaga się, 
ale że nie ma on nie wspólnego w» agitacja 
bolszewicką. Jest to ruch antyangielski, 6 
charakterze religijno - narodowym, wywołany 
uciskiem angielskim. 


Azerbejdżan idzie na pomoć Rosji, 

Iskrówka z Moskwy donosi, że centralny 
komitet komunistów w Azerbejdżanie wysłał 
do Lenina i Trockiego telegram z podzięko- 
waniem za pomoce, udzieloną Azerbejdżanowi, 
jednocześnie otiarując poamoo przeciwko Pol- 
8 


Anglicy opuścili Krym. 


Iskrówka -ż Moskwy donosi z Sewastopo= 


la, że wszyscy Anglicy zarówno wojskowi jak 

cywilni wyjechali z Krymu na okrętach han- 

dlowych 1 pasażerskich do Konstantynopola. 
Głos „New Europe", 

Angielski tygodnik czyni następujące u- 
wagi z powodu osłatniej debaty polskiej w 
parlamencie angielskim | polityki Anglji wo 
beo. Polski: „Gdyby sumienie nasze było czy- 
ste, toby było wrażliwe na zarzuty, że służy: 
my Bogu i Mamonie na wschodzie od Wisły. 
Mówimy o rokowaniach gospodarczych z Lë 
ninem, a jednocześnie gorąco podburzamy 
będących z nim w wojnie. Zrzucamy wszel- 
ką odpowiedzialność za ofensywę polską, a 
sea. zę przez usta członka rządu przyznaje- 
my się do współudziału. Sami oświadczamy, 
żeśmy popełnili akty złej wiary, zarzucańe 
nam przez bolszewików. é 

Zarzucono już zdanie, że Polska jest sa- 
ma twórczynią obecnej zgubnej ofensywy, a 
świat wie już. że Polska jest jedynie zbyt po- 
wolnem narzędziem polityki, układanej w Pa- 
ryżu, a dochodzącej do skutku dzięki wpły- 


| wom frameuskim i amunicji angielskiej. Za 


wyniki Polska będzie musiała płacić. Ale 
Ententa dodałaby ostatnią krople do naezynia 
hańby, gdyby pozwoliła, aby Polska cierpia- 
ła, nie uzyskawszy pomocy. Obecna ofensywa 
rujnuie Polskę, potrzebujaca oszczędności, na 
przedeięwnięciu, nie rokującem korzyści. Pol- 
ska dobrze rasłużyła się narodom zachodnim 
i jesteśmy pewni, że gdvby angielska opinia 
publfcana była rzeczywistym kierownikiem 
polityki angielskiej w chwili obecnej. to cały 
wpływ rzadu zostałby użyty na powstrzyma” 
nie obecnej aketi w Warszawie I na ndsiele- 
nie Polcoe wszelkiej pomocy, jaką dać jesteś. 
my w stanie dla trudnego dzieła nirwałonia 
ropubliki nad Wisłą. 


Kęska min. Kędziora, 


Na posłedżeniu sejmowej komisji komik 
mikacyjnej w dniu l-go czerwca r. b. przeszla 
jednogłośnie wysoce znamienna uchwała o 

ejściu Połskiej Żeglugi Państwowej z Min. 
Robót Publicznych dó Min. Komunikacji, 

Fakt teń jest dotkliwym ciosem dla Min. 
R. P. p. Kędziora, któremu podlegała P, Ż. P, 
Ï jakkolwiek przedstawiciel Min. R. P. upor 
czywie się bronił poniósł jednak całkowitą 
klęskę — klęskę zupełnie zasłużoną. 

Za taką gospodarkę, jaką Min. R. P, prór 
wadziło w P. Ż. P. p. minister Kędeior winien 
być jeszcze pociągnięty do odpowiedzialności 


wej. 

Gdyby P. Ż. P. dłużej pozostawała jesz 
ze pod panowaniem p. Kędziora, to zostala- 
by doszczętnie zrujnowamą. 

Ale na tem widocznie zależało p. mini- 
strowi, który, podobnie, jak i inni dygnitarza 
fządowi, jest akcjonarjuszem T-wa Żeglugi 
Polskiej w Krakowie lub Tow. Akć. Handlu 
i Żeglugi w Warszawie, dla których P. Ż. P. 
była solą w oku. P. Kędzior jednak swą de- 
6trukcyjną gospodarką w P, Ż. P. przeszedł 
wszelkie granice. i ; 

Niedość, że swą polityką doprowadzi? do 
tego, że zdolni i wybitni fachowcy a P. Ż. P. 
musieli opuścić swe stanowiska lub przenieść 
się do analogicznych przedsiębiorstw prywat- 
nych, niedość, że doprowadził do rozbicia 
Związku, który wytrwale prowadził akcję u 
państwoienia Żeglugi i usunął ze stanowisk 
służbowych pienierów tej akcji, ale jeszcze 
ośmielił się na karygodny czyń paraliżowania 
funkcjonowania P. Ż. P. 

Chat umożliwić rozwój T-wa Żeglugi Pol 
skiej w Krakowie, na górnej Wiśle, a jedno 
cześnie uniemożliwić funkcjonowanie P, Ż. P. 
tamże, rozporzadzeniem z dnia 11 maja r. b. 
za Nr. 12358711 — 2310 zdecydówał, by 7 
statków, które z racji swego płytkiego zagłę- 
bieńia mogły kursować na przestrzeni War- 
szawa — Kraków, rozdzielić między okręgi 
regulacyjne Wisły jednocześnie polecił roz» 

ocząć pratę w celu zlikwidowania ajentur 
p Ż. P. w Puławach, Sandomierzu i Krako 
wi 


e. 
Chac jednak nmieszkodliwić dla T+ws 
Żeglugi Polskiej w Krakowie Í resztę taboru 
P. Ż. P., rożporządził, by świetnie urządzone 
warsztaty portowe w Nadbrzeźnie ao R 


y, tstwająć i- 
przednio 130 ludzi z warsztatów w Puławach 
„z braku pracy”, kiedy statki od jesieni do t 

pory feszeze w remoncie stoją, a nieliczny tas 
bor P. Ż. P. podołać nie może nawałowi łą- 
dunków s Gdańska. i 


Dia P. 2. P. raczył p. minister łaskawie 


"zostawić nie posiadające prawie wcale odpo» 


wiednich urządzeń warsztaty w porcie Czer 
nialkowskim, 

W razie popstcia się statku trzeba bẹ 
dzie oddać go do remontu firmie prywatnej I 
słono za to płacić, powiększając deficyt żeglu- 
gi, lub też go unięruchomić, a warsztaty od- 
dane oltręgom Regulacji — będą bezczynne, 
lub będą wykonywały pracę nie majacą nie 
wspólnego z żeglugą, W roku ubiegłym na 
zimę oddalono bez odzzakodowania wszyst- 
kich galarników, zamiast polecić im remont 
starych i budowę nowych palarów, a drzewa 


- Kowno, 9 czerwca. 


W przeciągu trzech dni prowadziliśmy 
Eozmowy z litewskiemi czynnikami polityczne- 
mi. Zanim przejdę do charakterystyki zapa- 
trywań stronnictw pozwolę sobie zacząć od 
streszczenia wywodów osobistości „iniarodaj- 
mych”, kierujących nawą państwową. 

Nie będę mówił o p. Stulginkasie, pro 
zydencie Sejmu i czasowym naczelniku Rze- 
ezypospolitej, ani też o p. Galwanowskim, 
premierze ustępującego gabinetu; obydwaj są 
figurami bez większego znaczenia, p. Stulgin- 
ydy jako uprzejmy gospodarz, propo- 
mowai mi rozmowę w kach ro: m al- 
bo... lotewskim, byłe Th czy asg a na- 
wet wrażenie człowieka bardzo mało Inteli- 
gentnego. Faktycznym wodzem Rządu teraf- 
niejszego jest prof. Waldemara, minister 
spraw zagranicznych; wpływy tego pana po- 
postana prawdopodobnie i nadal dużymi, opi- 
podkre- 
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W głębi dużego fotelu siedzi niewielki, 


Økraglutki człowieczek, o niskim, kwadrato- 
wym czole, uczetany na jeża, a tlustemi i nle 


- «upełnie czystemi rączkami, założonemi ma 
$ wypukłym brzuszku. De ngt przywar? mu pół 


<agodny, pół przebiegły uśmiech. Uprzeimym 
| 1 Zapytania zaczyna mówić, 


ców nie zdoła jut 
(wskazuje mi krzesło | w odpowiedzi | bronić. Wtedy wybije nawa godzina. 


— Polityka litewska kroeny agota od 
miennemi drogami, niż polityka polska. Wy 
chcecie zbudować wielki błok marodów od 
Finlandii do Rumunii, my uważamy tea plan 
ua beanadziejną awanturę, Wy chcecie prze- 
<ciwstawić się Rosji i Niemeom, jako sita sa- 
mojstna; my szukamy porozumienia ze wsey- 
stkimi naszymi sęsiadami. Wy budujecie nie- 
podległa Ukraine i Biars: my sędeimy, że 
kweetje białernska i ukraińska są wewnętrz- 
nemi kwestiami Rosji, W ruchu białoruskim 
precuią albo ukrvci Polasy, albo ukryci Ro- 
słonia; prawdaiwi Białorusini — 4o Woronko, 
Siemaoczko i cala ich grupa, «i wyrzekli się 
dawno Mińska. Wilno zań i Grodno uznali sa 
część składowa Litwy. Program federacyiny 
— to utopia. Litwini nie chea mieć a nią nio 
wspólnego. Fagen wyraekną się raceej Wil- 
na, nit wyra: na f a P è 
Wino mosi być Miewikie EENIA A TEA 

— Czy jednak nie należałoby epyłać o 
zdanie eo do jej przynależności państwowej 
samoj ludności ziem Wileńskiej i Grodzleń- 
skiej? — zapytuje skromnie. 

P. Waldemaras uśmiecha się. 


— Proszę pana, € gn. samokreślenłe 
zbenkrułowało chyba ostatecznie. Roastrzy- 
gaia interesy i potrzeby państwowe. My — 
Litwini otrzymamy Wilno, bo tak będzie 
chefała Ententa, zwłatzwą Anglia, Poparcia 
Wielkiej Brytani esl—ómy pewni Gdyby 
wszakże i te zawiodło, — będziemy ezekall aż 
Polska, wciśnięta pomiędzy Rosjan i Niem- 
starej stolicy Iltewskiej 


Tak mówił litewski minister spraw zagra- 


niemnych. Naiawnie esy cynicznie? Pray- 
złość pokaże. Bądź jak bądź odsłonił karty 
litewskiej reakcji społecznej. P. Waldemaras 
bowiem, aczkolwiek należy formalnie do gru- 
PY postępowców, reprezentuje faktycznie kie- 
runek zdecydowanie nacjonalistyczny i anty- 
demokratyczny ; to, też zwalesają go socjaliści 
bardzo ostro i etanowoso. 

Po wysłuchańin tedy poglądów 
erjentacji nóemłeckiej w społeczeństwie li- 
tewskiem, udałem się do poszozególnych obo- 
sów partyjnych; rozpoczaę w z kolei od 
ehrześcijeńskiaj demokracji. 

PU .* 

Siedzi przedomną lwiądz  Krupowiezac; 
garnitur marynarkowy, czarna broda (biskup 
Karewim bywa bardzo wzgłędny dla księży- 
Litwinów pod względem stosowania prawa 
kanonicznego, skoro tylko idzie o walkę z 
Polakami | z socjalną demokracją), oczy by- 
sira, przenikliwe, twarz skupionego w sobie 
fanatyka. 

Przedewszystkiem prowadzi nas do ma 
py na ścianie. — Oto granice etnograficzne 
Litwy! — powiada tryumtujzeo. Spogiądam 
i. eberoko otwieram oczy. Wyobraźcie sobie 
linję, która sięga niemal Libawy na północ 
nym wsehodzie, biegnie dalej wzdłuż wybrze- 
ża Baltyku, obejmuje całą Litwę Pruska, za- 
garnia na zachodzie Białystok, Bielsk { Brześć 
Litewski, przechodzi pomiędzy Mołodecznem 
a Mińskiem, by zająć na wschodzie Dynaburg. 
Czy tu wszędzie jest większość Litwinów — 
pytam — naprzykład w Białymstoku? — No, 
niesupelnie, edpowiada spokojnie kierownik 


thewskiej większości parlamentarnej, — ale 
ougi mieszkali w tem talem terytorium Litwie 
ni, a zrezatą uwzględniliśmy konieczne po 
prawdał strategiczne i gospodarcze. 

Ks. Krupowicz zapala i mówi donoś. 
Rym, mocnym głosem. 

= O federacji niema eo mówić. Wilno 
nie może podlegać żadnej kwestji, żadnej dye 
slrowji. Los Białorusi nie nas nie obchodzi; 
miech sobie radzą sami, Polacy — to adecy: 
dowani wrogowie Litwy, Wilno odda nam 
Angija albo teź odbierzemy je orężem. Co się 
tyczy Białegostoku, kresów południowo - za* 
ehodnich możemy bodaj poczynić drobne w 


 stępstwa. 


Oto wszystiłó. Macie flozołję słanatyro: 
wanego liern, który zamiast służby kościeł. 
nej, wważa ża swe powołanie politykę, A prze 
eio chrześcijańska demokrmeja usiłuje nada 
wać ton życia publicznemu Litwy! Przecie s 
jej ramienia ksiądz Puryoki ma objąć tumkcję - 
ministra spraw zagranicznych! Istotnie, z tar 
kimi ludźmi trudno dojść do porozumienia 
Na szczęście nie oni jedni tworzą naród lik 
tewski, nie oni jedni rozstmygać będą sprawą 
wojny i pokoju, nie zawsze teror wyborczy ode 
da w ręce klerykalno - nacjonalistyczne więk» 
szość mandatów poselskich. 

W korespondencji następnej przedstawi 
poglady ludowców, socjalnych demokratów 
socjaliętów = rewolucjonistów. 


M. Niedriałkowski, 


m ateena ag 
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Nr” 150 


M R. P. posiada w Małopolsce b. wiele w 
swem rozporządzeniu. 
i Obecnie z braku galarów, gdyż niere- 
imontowane pogniły, a większa część dobrych 
z braku dozoru poginęła, całym ruchem gala- 
rami na górnej Wiśle i sprowadzeniem wẹ- 
gla z Zagłębia Dąbrowskiego zajmuje się 
T-wo Żeglugi Polskiej „w Krakowie i bez 
konkurencji robi na tem kokosy. 
, Gdyby nie rzucające się w oczy fakty, tru- 
dno by uwierzyć. by w państwie nraworząd- 
mem minister, nie licząc Się z nikim i ni- 
czem, prowadaił do bankructwa instytucje 
państwową, tak ważną arterję komunikacyj- 
no - transportowa, która w chwili obecnej 
sprowadza większą połowę ładunków z 
Gdańska i aprowiduje ludność stolicy. 
$ „Wir“, 


AERA AAEE D PAIA EDE EI CETE E PIAI IAA 
Chlaśnięcia. 


Elegja głodnego „Hterata“. l 
(Z cyklu: „Moje „siesty“ pod lipą w Bota- 
nice"). 


TW Botanice, mój drogi, kędy stara lipca 
Dwie kamienne ławeczki swą gęstwą ocienia, 
Siaduję czasem, z miną skisłego „Edypa... 
"Niby to „žre“ mnie „paszezą“ swą „neura- 
stenja“, 
Niby to „melancholja“ na mnie srodze 
„łypa' *), 
Niby to śmierci wabi mnie, ach, „pieśń sy- 


Na którą lek tak trudny jest, jak rym na 
„abłów 1... 
„A naprawdę — tom głodny, bracie. ..jak sto 
djabłów* 1... 


Wobec tego już słyszę, Waćpaństwa protesty, 

O, jak ja, „syci”*, „szczęśni* mieszkańcy War 

szawy: 

Po „kiego“ licha zdobię mianem „lipo-sjesty" 

Te moje elegijne, „głodowe* oktawy, 
Skoro tylko com przyszedł z „intelipent- 

festy”, 

Po której człek jest zawsze porządnie glod- 
nawy, 

Z „obiadów niby też to“, co na Mazowieckiej, 
Mających moc budzenia w nas „pasji sze- 

8 wieckiej”1...**) 

.„Sjesta?... Dobrze, „trajerze”!.. Ale powiedz, 

s po czem?... 

Czy po „wspólbiesiadników* — „truposzów” 

widokn?... 

Czy po głodnej sąsiadki spojrzeniu uroczem, 

Po którem się „gorąco“ czuje w lewym 
boku?... 
Czy po karafka wody upiciu się „smoczem”, 


Czy po „intelicentnych", ach, rozmów natloku, | 


Gdzie rej wodzi, — a jakże — „brać ducha 
najstarsza''?.., 

Sjesta?.. Gdy kiszki w brzuchu wściekle 
` grają marsza?... 


„„Sjesta — to jest, o, „siostry“, względna 
chociaż sytość, 
Ten „uśmiech poobiedni pogodnej dobroci", 
Co „lico“ największego nawet „zgryzkz* |. 
złoci, 

Gdy „wciął* choć tyle, ile każe ara 
ość "1... 
Sjesta — to nie błysk oczu „głodomorzy”, 
| „koći”, 

Coby nawet w paskarzu wzbudził tkliwa 

litość!.... 
To-nie żarcia da capo żądza dzika., wśriek'al.. 
To nie myśli, czarniejsze od samego piekla!... 


„JMaterjalizm?... Bezbożność?.. Lecz o 
„ideałę” 
Jakżeż trudno jest temu, co ma brzuc” za- 
klęsły, 
Chociażby go „parł* w gwiazdy, ach. nawet 
„Krzyż Biały"... 
Nie dziw więc, że głód wstrząsne! mózgu me- 
z przęsły, 
Że się „bziko - oktawy”, jak z iesski, polały, 
Aż się wszystkie „estety* warszawskie za- 
k trzęsty!.-«. 
'Materjalizm?.. O, „bogojczyźniane” damy.. 
Bądźcie wprzód, lak ja, głodnet.. Później 
pogadamy !.... 
" Wacław Wolski. 


~- mm > 


*) Zam, łypie. 
**) Zam. szewckiej. 


| AAAA cie aaó ań AAE A a 0) 
Papier dla dzieznika p. Poderemokiega 


„Kurier Porańńy* w art. p. n. „Jak mi- 
mistrowie pomagają do glodu papierowego" 
pisze o oburzającym skandalu z dziedziny 
przydziału papieru gazetowego. 

„Przez dziesięć dni czerwca żadne wy- 
dawnictwo nie otrzymało nie z wyYznAczo- 
nego dla siebie papieru. Zwrócono sie 
więc do Związku papierni, gdzie zagadkę 
wyjaśniono. Oto sam pan minister prze- 
mysłu załecił, aby przed wszystkiemi 0b- 
stalnnkami zrobiono papłer dle nie wy- 
chodzacego jeszcze dziennika, ale uprzy- 


wilejowanego, bo zaangażowany w nim | 
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„KOBOTNIK” piątek, 11 czerwca 1970 m. 


jest, jak twierdzą dobrze poinformowani, 
sam prezes ministrów Skulski. 
Fabryka więc dostarczyła mającemu u- 
rodzić się organowi p. Skulskiego trzy- 
krotnie większą ilość papieru, niż w ko- 
legialnym podziale było przewidziane, i 
wykonała ten papier w specjalnym ga- 
tunku prawie z sąmej celulozy i o wadze 
znacznie większej od przeciętnej, a więc | 
trwoniąc dużą ilość surowca i przez to 
zmniejszając ogólną ilość produkcji. 
. W ten sposób, aby pomóc jednemu 
prywatnemu geszefciarzowi, Ministerjum" 
Przemysłu i Handlu, wbrew kategorycz- 
mym zastrzeżeniom się i zobowiązaniom 
swych kierowników, nadużyło swego sta- 
mowiska, krzywdzące ealą prasę. Czy wol- 
no ludziom, stojącym u steru rządów Rze- 
ezypospolitej, kierować stę prywałą, gdy 
chodzi o osobisty ich interes?" 
Dziennik, o który tu chodzi, ma się na- 
zywać „Rzeczpospolita“ į służyć interesom pn. 
Paderewskiego i Smulskiego (czy p. Skulski 
jest tu zaangażowany — tego nie wiemy. W 
swoim czasie p. Skulski temu zaprzeczył). 
Min. Przemysłu i Handlu, darzęć szczególne- 
mi wzelędami ten polsko - amerykański biz- 
nes, dając mu trzykrotnie więcej papieru, niż 
mu eig należy — raz jeszcze potwierdza swą 
oninję komitetu pomor dià kapitalistycznych 


klik. f 
ra m 


Brenika sejmowa, 


Dziś o rodz. 6-ei po poł. plenarme pe- 
siedzenie Związku Polskich Posłów Socja- 
listyczmych. 


Sawa Rady Gównei Opietnńczej 


Odpowiedź na interpełaeję tow. Bobrowskiego, 


Na udzieloną mi pismem z dnia 24 stycznia 
1920 r. Nr. 78-—l interpelację posła Bobrowskie- 
go i towarzyszy w sprawie dezorganizowania in- 
stytucji społecznych i kulturalnych Małopolski 
przez R. G. O., mam zaszczyt zakomunikować po 
porozumieniu się z p. Miuistrem Pracy i Opieki 
Spolecznej, oraz p. Ministrem Skarbu, co nastę- 
puje: 

Podczas okupacji R. G. O. była instytucją nie- 
tylko ratowwiczą. lecz i spoleczno-opiekuńczą w 
szerszem tego słowa znaczeniu, obejmowała cało- 
kształt życia spolecznego na terenie b. okupacji 
niemieckiej. Z chwilą przejęcia administracji od 
władz okupacyjnych, władze polskie zmuszone by- 
ły udzielać większych zapomóg R. G. O, która 
przedtem  subsydjowaną była przez Komitet Po- 
znański, Komitet w Vevey, oraz władze okupa- 
cyjne. Równocześnie z udzieleniem zapomóg Mi- 
nisterjum Zdrowia Publicznego, Opieki Społecznej 
i Ochrony Pracy uznało za konieczna rozcinznięcie 
ścisiej kontroli nad R. G. O. i w dniu 16 sierp- 
nia 1918 r, delegowało do Rady Głównej Komi- 
sarza Rządowego, którego obowiązkiem było spra- 
wowanie ścis'ej kontroli faktycznej nad czynno- 
ściami R. G. O. 

Kontrola nad działalnością tą, mimo energi- 
crnego stanowiska Rządu, nie osiągnęła pożąda- 
nych rezultatów w dziedzinie pracy sprawozdaw* 
czą-finansowej R. G, O. Pomimo wialokrotnych 
napommień Rada Główna nie złożyła sprawozdania 
finansowego ze swej działalności i z sum otrzyma- 
nych od Rządu, to też jedną z pierwszych czyńno- 
ści P. Ministra Precy i Opieki Społecznej było 
wystosowanie kategorycznego żądania przedsta- 
wienia sprawozdań pod rygorem wstrzymania dal- 
szych subsydiów. 

Z tworzeniem się państwowości polskiej, w 
miarę powstawania Ministerjów i Urzędów ujmu- 
jących w swe ręce szereg dziedzin życia społecz- 
nego i państwowego — R. G. O. miała ustępować 
swe placówki instytucjom rządowym 1 komumal- 
nym. W tych warunkach staje się zrozumialem, że 
na gruncie komnetencyjnym*mogły powstawać pe- 
wne nieporozumienia, 

Podobne nieporozumienie miało miejsce w b. 
Galicji. Tutaj z upoważnienia i z poparciem Gene- 
ralnego Delerata Rządu zaczęła R. G. O. swą dzia- 
łalność według programu, skreślonego dla niej 
przez $ 2 statutu, 

Wkrótce jednak R. Q. O. przekrnezniąc swój 
zakres działania, przyjęła na siebie rolę pośredni- 
ka miedzy Rządem a istniejącemi 1 sprawnie funk- 
ejenujacemi instytucjami spółecznemi i kulturalne- 
mi b. Galieji, i 

O ile praca R. G, O. w Kongresówce i na Kre- 
sach była zufelnie zrozumiałą ze względu na wy- 
padki wojenne i spotkała się z calkowitem uzna- 
niem społeczeństwą. o tyle spotkała się a opozy- 
cja i ostrą krytyką organizacji społecznych malo- 
polskich, jak T. S. L., Tow, Oświaty Ludowej i U- 
niwersytetn Ludowego, 

Co się tyczy udzielania subwencji na działal- 
ność w b. Galicji, to przyznawano je po wysłuchawiu 
zdania Generalnego Delegata Rządu. a więc naj 
bardziej miarodajnego czynnika w Małopolsce. Na *| 
ręce tegoż wnosiłn Prezydjum Okręgowej Rady | 

| 


Opiekuńczej swe wnioski, Tak miała się sprawa 
i a preliminarzem budżetu na drugie półrocze 

1919 r., w którym ogó! wydatków na wszystkie 

cele projektowanej działalności w b. Galicji obli- | 
cono na kwotę 102.159.300 kor. Preliminarż ten | 
w oryginale przedłożył Generalny Delegat Rządu | 
Mmaisterjum Skarbu, a w dołączonym odpisie spra- | 
wozdaniu (zalącznik) zwraca uwagę na  koszto- ` 
wność administracji, oraz wyraża wątpliwość co | 


de potrzeby rozszerzania tej instytucji na terenie 
b. Galicji. k 

W piśmie swem z dnia 18 maja 1920 r. Nr. 
86786/10 Dep. budź. Ministerjum Skarbu odnośnie do 
działalności R. GQ. O. na terenie Małopolski zą* 
wiadomiło Miniserjum Pracy i Opieki Społecznej, 
że subwencje udzielane R. G. O. przez Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej nie będą mogły żadną 
miarą przekraczać norm dotychczas stosowanych 
i wszelkie wnioski o zwiększenie tych subwencji 
lub o udzielenie nowych nadzwyczajnych nie bę- 
dą mogły być przez Ministerjium Skarbu uwzglę- 
dnione. Przy tej sposobności Ministerjum Skarbu 
wykazało konieczność jaknajszybszego przejęcia 
wszystkich gałęzi Opieki społecznej, pozostających 
jeszcze w ręku R. G. O. przez odpowiednie urzę- 
dy państwowe lub komunalne, zapowiadając ró- 
wnocześnie potrzebę ograniczenia pomocy pań- 
stwowej w miarę likwidowania poszczególnych 
gałęzi R. G. O. 

Na zakończenie uważam za stosowne zazna- 
czyć. że R. G. O. z czasem po -opanowaniu ea?ło- 
kształtu opieki społecznej w Państwie przez Mi- 
nisterjum Pracy i Opieki Społecznej, po wzmoe- 
nienia akeji organów samorządowych i przejęcia 
przez nie lokalnej opieki społecznei hędzie mu- 
siałą ograniczyć się na terenie Rzeczypospelitej 
wyłzeznie do dziedziny czysto filantropiinej. Sub- 
wencje nie będą w przyszłości żadną miarą zwięk= 
szane, lecz raczej stopriowo okriżane w miarę 
przejmowania  puszczególnych gałęzi działalności 


opiekuńczej R. G O. przez admiefstrację państwo- ` 


wą i komuna!t.ą © ile działalność R. G. O opie- 
raćby się mima w przyszłości jedreie na fundi- 
szach państwow>cb będzie masa'a tyć w szyb- 
kiem tompie zupełnie zlikwidowaną. 

Prezydsat Miristrów. 


METREM | 


Kronika polityczna. 


Czesi oskarżają Polskę przed Ligę Narodów. 


Z powodu zajść na Ślasku Cieszyńskim 
Czesi wnieśli do Ligi Narodów skargę z art. 
15, stawiając Polsce zarżut organizowania 
gwałtów i teroryzowania ludności czeskiej na 
terenie plebiscytorym. Liga Narodów we- 
zwała z tego powodu Polskę do tłomaczenia 
się. Bawiący za granicą min. Patek, m. in. 
będzie musia? załatwić i tę sprawę i wy'aśnić 
przed Ligą Narodów istotny stan rzeczy na 
Śląsku Cieszyńskim. 


Fy 


Rozporzadzeniem ministra b. dziełntey 
pruskiej zniesiony został z dniem 10 b. m. 
stam obleżenta dla ziem nowoza'ełrrh i przy- 
znanych Polsre traktatem pokojowym a polota- 
nych poza była linia demarkacriną. Rozne- 
rzadzeniem ministra b. dzielnicy pruskiej 
zniesiony zostanie również z dniem 10 czerwca 
stan wyłatkowy: w pasie 20-kilometrowym 
wzdłuż byłej polsko - niemieckiej linji bojo- 
wej. (P. A. T.). 


0 Min. sztuki i kultury. 


Pan prezydent Skulski śpieszy śię, aby 
jeszcze przed upadkiem swego gabine- 
tu zlikwidować instvtucje, która była dzielem 
wiecznie znienawidzonego” gabinetu Mora- 
czewskiego. W tych dniach do Seimu wnie- 
siony ma być projekt skasowania Ministerinm 
Sztuki i Kultury. Podczas, gdy socialiści i lu- 
dowcy stworzyli tę instytucię państwową, aby 


CY ES 


pa ZADNE) CJE DEI 2 


dbała o rozwój sztuki 1 kultury, nasze stery 
uprzywilejowane wytrwale dążą do zniesie*, 
nią jedynego państwowego urzędu, organizue 
jącego twórczość narodbwą. Wobec tego sta= 
nowiska p. Skulskiego wiceminister sztuki t' 
kultury p. Jan Heurich, podał się podobno da 
dymisji. Protest ten przeciwko zamachowi na 
placówkę sztuki i kultury być może stanie się 
nareszcie sygnałem ostrzegawczym dla Seje 
mu który wystawiłby sobie ostatoczne świa< 


' dectwo ubóstwa, gdyby nie chege zburzyć S0». 


boru na placu Saskim, burzył — pojskie Min, 
Sztuki i Kultury... i 


* Rozporządzenia w sprawie kresów wschodnich, 


W „Dzienniku urzędowym zarządu Ziem 
wschodnich” ogłoszono datowane z Belwederu dn, 
29 maja rozkazy Wodza Naczelnego, dotyczące sto- 
sunku ziem wschodnich do Polski: 

1) W sprawie odpowiedzialnośct Komisarzę 
Generalnego wobee rzadu. „Po porozumieniu się 
z prezydentem ministrów postanawiam, ze wzglę* 
dów finansowych i gosporadczych, poddać Pana 
z dniem 1 czerwca 1920 r. Radzie ministrów Rze- 
ezypospolitej polskiej, czyniąc odpowiedzialnym za 
sprawowany przezeń Zarząd Cywilny Ziem Wscho- 
dnich (z wyjstkiem Ziem Wołynia 1 Frontu Po- 
dolskiego) wobec Rządu Rzeczypospoliłej. W spra- 
wach, dotyczących Ziem Wschodnich. korzystać 
Pan będzie z prawa głosu na posiedzeniach Ra- 
dy Ministrów". i 

2) Wyłączenie zachodnich powiatów Wołynią. 
„Z Zarządu Cywilnego Ziem Wołynia i Frontu Poe 
dolskiego postanawiam wyłączyć z dniem 1 czerwe 
ea 190 roku powiaty: W/odzimierski, Kovwelski, 
Łucki, Dubieński, Rówieński w jego dawnych gra= 
nicach wraz z częścią powiatu Ostrożskiego, włą* 
czona inż do powiatu Rówieńskiego. oraz pólnoano= 
zachodnia część powiatu Krzemienieckiego. i 

Przekazanie zarzadu tych powiatów Rządowi 
Rzeczypospolitej Polskiej polecam Panu Komisa- 
rmowi Naczelnemu Ziem Wołynia i Frontu Podol- 
skiego w porozumieniu z Komisarzem Generalnym 
Ziem Wschodnich". i 

8) W sprawie rozciagniecia kontroli peństwo- 
wej ned zarządem cywilnym złem wschodnich. 

4) W sprawie przekazania rządowi poczt, tele- 
grafu i telefonu. ; 

5) W sprawie rolnej: „Uznajac pilną potrzebe 
uporządkowania stosunków rolnych na Ziemiach 
Wschodnich w dnchu prawa i sprawiedliwości, 
oconłaląc w pełni znaczenie zasobnego i zamożne= 
go stanu włościnńskiego dla dobra kraju, — oraz 
biorae pod nwacę słuszne i uzasadnione życzenia 
łudności bezralnej. i małorolnej. oswobodzonej od 
wiekowego nrisku i krwawego teroru bolszewickie 


| go przez żołnierza polskiego, który przynosi jej 


wraz z wyzwoleniem poltycmem odrodzenie fo- 
spodarsze, postanowiłem wprowadzić na tych obs 


sząrzeh — powstrzymana dotychczas przez rządy | 


zaborcze — reformę rolną. 
„W tym celu rozkazuje Zarzadowi Cywilnemu 


Ziem Wschodnich przystepić niezwłocznie do przys 
| gotowania odpowiednich projektów ustaw, które = 


w myśl zasad reformy rolnej, uchwalonych przez 
Seim Ustawodawczy Rzeczypospolitej Połskiej w 


dn. 10 fipca r. 1919 zapewnia bezrolnym i mało 


rolnym możność zdobycia racionalnych warsztatów 
pracy. orez ureguluia władanie ziemią w ten spo- 
sób że Państwo rozporzadzać bedzie dla koloni- 
zacji i parcelacji dostateczną Ilaścią ziemi. uzyska 
nej z dóbr państwowych I gruntów. wykupywznych 
w miare postępu parcelacji od prywatnych właści» 
cieli w drodze ustawowego przymusu”. 


a fi no ie a du ańn dA odlikeć ców adm Joka china 


Strajk w instytucjach „ | 
użyteczności publicznej, 


O godz. 2-ef po poł. przybył! da Min. Pra- 
cy przedstawiciele Bloku oraz dyrekcji insty- 
tucji użyteczności publicznej. Wobec*jednak 
nieobecności przedstawiciela Magistratu p. 
Jenikego, narada nie mogła się rozpocząć. Wo- 
góle podkreślić należy, że w całej lej sprawie 
p. Jenike odgrywa rozstrzygającą rolę | dy- 
rekcje chowają się za jego osobą. P. Jenike 
zaś właśnie reprezentuje kurs nieustępliwości 
i idzie za podszeptami reakcji, któraby z tego 
strajku — analogicznie do komunistów — 
chciała ukuć dla siebie broń polityczną. Jeqo 
winą jest przewlekanie rokowań — i sądzimy, 
że nasi towarzysze-ławnicy z Magistratu z na- 
leżytym naciskiem podniosą tę sprawę. 

O godz. 4 przybył p. Jenike. Wówczas p. 
Ulanowski oświadczył, że  przedstawicie'e 
władz i dyrekcji muszą się między sobą nara- 
dzić. Na tę naradę zaproszono również przy- 
byłego na rokowania posła tow. Żuławskiego. 

Narada ta trwała dwie godziny zgórą. P>- 
czem sie odbyło zebranie ogólne. Przedsta- 
wiciele Bloku przytoczyli dwa nowe wypadki 
represji, niczem nie uzasadnione. Tow. Jana 
Batorego wżięto z mieszkania w czasie obia- 
du i pod eskortą wojskową odsławiono na 
stację pomp, gdzie mu dano godzinę czasu do 
namysłu, czy będzie pracował. Po tej godzi- 
nie, wobec odmownej odpowiedzi, aresztowa” 
no go. Tew: Motyla z telefonów, je”nero 3 
przedstawicieli na naradzie z ramienia Blokn, 
aresztowano w Rócy. Wobec tego przedstawi- 
ciele Bloku ponowili swoja oświadczenie, że 


represje uniemożliwią im prowadrenie Toko- ` 


wań, i w katerorvcznej formie zażađaeli inter- 
wencji Min. Pracy. P. Ulanowski przyrzekł — 


— 
| 


i niezwłocznie zwrócił się telefonicznie do od- 
powiednich wladz. Komisarz Rządu przyrzekł 
interwencję u władz wojskowych. Władza pró- 
kuratorska przyrzekła wypuszczenie trzech a- 
resztowanych telefoniarzy: Ogonowskięgo, Ro- 
gowskiego i Komorowskiego. 

Dalsza narada — w sprawie cennika — 
wlokła się leniwie wobec nieustępliwego sta- 
nowiska p. Jenikego. 

Od 8-ej do 10-ej nowa przerwa, nowa na- 
rada „na stronie“ przedstawicieli władz i dy< 
rekcji. Po przerwie p. Ulanowski oświadczył, 
że władze i dyrekcje muszą się jeszcze poro- 
zumieć co do spornych pozycji w określeniu 
budżetu. Dodać należy, że przedstawiciele Blo- 
ku zgodzili sie na pewne ustepstwa: zamiast, 
pierwotnie żądanych 50% budżetu na wydatki 
poza wyżywieniem, obecnie żądają na te wy- 
datki 35% budżetu. . 

O terminie następnej narady zawiadomi 
p. Ulanowski. 

* e, * 
DWA OGŁOSZENIA. 


Okólnik 138 Dyrekcji Tramwajów. ż 


„Na moje dwukrotne wezwanie praci 


wnicy tramwajowi nie stawili się do pracy, 
Biorąc pod uwagę i powołując się na motywy, 
rodane w okólnikach mych z dn. 8 i 9 b. m. 
Nr. 136 i 137, zawiadamiam, że o ile w ciągu 
dnia dzisiejszego ruck nie będzie wznowiony, 
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to odpowiedzialność wobec pracowników SZA 


następstwa skladam z siebie". 


Podpisano: (—) Kiihn, i „REI SZ 


Chmielna 9. 


Telefonu 51-14, 
Początek o g. 6 pp: 


zku Tramwajarzy ogłosił co następuje: 

„W odpowiedzi na Okólnik Dyrekcji z dn. 
10 b. m. za Nr. 138, na zasadzie którego Dy- 
rekcją składa z siebie odpowiedzialność za 
następstwa w razie nieuruchomienia w dniu 
dzisiejszym tramwajów, Zarząd Związku ko- 
munikuje, że w razie uruchomienia tramwa- 
jów przez S. S., S., również za następstwa wy- 
nikające z tego powodu nie odpowiada i skła- 
da z siebie wszelką odpowiedzialność“, 


Podpisano: Prezes: A. Bogacki, Sekre- 
tarz; Truszczyński, 


Telegramy. 
Koraritat Polskienn State Fanorelnoną 


Warszawa, 10 czerwca. 


 (P. A. T.) Komunikat S>tabu Generalnego 
W. P. z dnia 10 czerwca 1920 r. 
Wielką bitwa nad Berezyną, rozpoczęta w 
dniu 14 maja.i prowadzona z ogromnem obu- 
-~ stronnem napięciem, została w dniu wczoraj. 
$ szym uwieńczona ostatecznem naszem zwycię” 
SĄ stwem. 

i Nieprzyjaciel, skoncentrowawszy 
frontem gen Sosnkowskiego 9 dywizji piecho- 
ty. usiłował ponownie dn. 8 b. m. ująć inicja- 
tywę w swe ręce, rzucając w tym celu wszy- 
stkie swe siły do ataku. 


NZ a na odcinku 
gen. Żeligowskiego, w czasie których 

rąk do rąk. 

W ostatecznym rezultacie fus dn. 8 b. m. 

wieczorem przeciwnik został na całej linji od- 

pary 9 b. m. zaś rano wojska nasze przeszły 
0 ataku, rozbijając w sdecydowanem natarciu 
os sił nieprzyjacielskich, które odrzueono za 

linię rzeki Army. Zdobvcy, narazie nbliczona, 

mykazuje z góra 600 jeńców, oraz 57 karabi- 

nów maszynowych. 

W reionie Gorwala nasze oddziały doko- 
mały śmiałego wypadu, niszczac kilkadziesiat 
ódek. przygotowanych przez nieprzrłaciela do 
przeprawy i znaczne zapasy amunicji. 

__W'relonie na półnoe od Kiiowa nieprzyja- 
ciel rozwiia poważniejszą akcję w obszarze 
Czarnobyla. 

Na południowym odcinku odparto słabsze 

przeciwnika. 

I Zastępca Szefa Szłabu Gerieralnego 


(—) Kaliński, gen. ppor. 


STEFAN GRABIRSKI. 


W Domn Sary. 


AG ` Już na estatniem posiedzeniu w klubie, | 


zę zachowanie się i postawa Stosławskiego bar 
3% dzo mi się nie podobały, Tea awykle wesoly 
nat i otwarty człowiek zmienił się do niepozna- 
0 mia. W dyskusji nie brał prawie vdziału, lub 
` =- też wygłaszał zdania bez związku z poruszo- 
zę nym tematem, budząe zdumienie obecnych; u 
kilku złośliwych zauważyłem nawet ironiczne 
rzenia. zwrócone w stronę mego niefortun- 
nego druha. Usiłowałem bronić go, wiążąc 
gwałtem rzucone przezeń słowa z tokiem pro- 
wadzonej rozmowy: — więdy uśmiechnął się 
blado, jak dziękując mi za ratunek i do koń- 
ea już milczał upareje, 
Wogóle sprawiał już wtedy nader przy- 
kiro wrażenie. Nietylko bowiem raziła dziwna 
/ małomówność, tak sprzeczna z dawnem nepo- 
_ Bobieniem, lecz niepokoi? też zagadkowy wy- 
/ gląd zewnętrzny Zwykle wyświeżony, nawet 
p dnie elegameki. przysazdł Stosiawski 
= %ego wieczora w stroju zaniedbanym, niema] 
_ opuszczony. Twam niegdyś zdrową. tryska iacą 
__ mlodem. bujnem życiem, oblekla ehorobliwa 
| bladość, oczy przeełoniłn mgła zadumy, któref 
-_ bezwład t beztreściwość twersyły bolesay bon- 
| lraat ze szlachetną linią rysów. 
|... Tknięty złem przetzuciem, zapresiłem go 
sesji do siebie i poddałem 


troskliwym ogle- 
om lekarskim. Nie opierał się, chociaż już 


1 


Na powyższe oświadczenie Zarząd Zwią- 


Wywiązały się krwawe i zacięte walki, 
8 dyw. piech. i grupy 
poszeze- 


gólne mielscowości parokrotnie przechodziły s 


| 


sa awai 
ma Slaska Cieszyń: Lim. 


(Telegram własny). 
Cieszyn, 9 czerwca. 
Wyżywienie ludności w tej części Śląska 
Cieszyńskiego, która znajduje się pod admi- 
nistracją władz polskich, uległa znacznej po- 
prawie. Stanowi ona obecnie przedmiot za- 
zdrości Czechów, którzy poprzednią swą roz- 
rzutność w mące i cukrze obecnie zmuszeni 
byli zamienić na redukcję racji wydzielonych. 
Redukcja ta dochodzi nieraz do rozmiarów, 
wywołujących głośne i energiczne protesty ze 
strony górników i innych robotników. Są 
gminy, którym Ozesi wręcz odmawiają dostar- 
czania środków spożywczych, wyszukując 
przy tem najrozmaitsze 'preteksty. 
Polski Kraj. Urząd gospodarczy w Cie- 
szynie znajduje się w możności dostarczania 
żywności nietylko« swoim gminom, ale i tym 
polskim gminom z pod czeskiej administra- 
cji, którym Czesi aprowizacji odmawiają. 
Karwińscy górnicy doprowadzeni do roz- 
paczy rządami czeskiemi od dwu już tygodni 
"strajkują, żądając usunięcia żandarmerii cze- 
skiej, administracji czeskiej i zaprowadzenia 
aprowizacii polskiej. O ile Czesi godzą się 
na zaprowadzenie aprowizacji polskiej, o tyle 
odrzucają dwa imme postulaty górników pol- 
skich. 


Tymczasem w sposób nieoficjalny górni- 
ków polskich wspow.aga aprowizacja nasza, 

Wydatna i zorganizowana pomoc żywno- 
ściowa dla Śląska Ciesmyńekiego wskanuje, że 
oala Polska twardo stoi przy swych postula- 
ige przynależności Śląska do Polski, 


Ba Górzya Sląska, 


Bytem, 10 ezerwee. 

(P. A. T.). Organ urzędowy międzysofu- 
saniczej komisji rządzącej na Bórnym Śląsku 
podaje rozporządzenie komisji o prawomocno- 
ści obowiązujących ustaw na Górnym Śląsku. 
Według tega rozporządzenia obowiązują na 
Śląsku obeenie ustawy niemieckie z przed 11 
lutego 1920 roku, w którym to dniu komisja 
przejęła władzę, s wyjątkiem ustaw wojsko- 
wych, Zawieszenie głosowania na Górnym 
Śląsku ustaw lub przepisów prawnych, sprze- 
ciwiających się wykonaniu władzy przez ko- 
misję rządzącą. albo niezgodnych z postano- 
wieniami traktatu pokojowego | przepisami 
plebiscyłowemi z dnia 9 go stysznia 1920 r, 
ebwieezczone będzie osobnem rosporządze- 


była pora spóźniona į poawolił się zbadać eier- 
pliwie. Oprócz znacznego wyczerpania nerwów 
i ogólnego osłabienia, nie znalazłem nie po 
dejrzanego. Zastanawiala tylko przyczyna. 
— Ej, Kaziu, — zażertowałem. grożąc mu 
palcem — za dużo się bawisz! Kobietki, 0? 
Za wiele, mój kochany. za wiele! Mnaies uwa- 


Wyezerpiesz się wkrótce. A 
trąciłem o właściwą strunę. 


— Kobiety — zauważy? w zamyśleniu — 
kobiety.. Dlaczego mówisz e wielu, nie e je- 
danej? 

— 0 ile cię rnam, môj Kochany — od- 
| parem uśmiechniety — żadnej dotąd nie uda- 
| ło się usidlić zepsutego ulubieńca płci pięknej. 
Qzvżbvś się naprawdę tak gwałtownie zmie- 
uil? Trudno przypuścić. żebyś był zakochany. 


— Użyłeś tylko nięwłaściwego wyrażenia. 
Czy nie przypuszczasz poza miłością 1 ehwi- 
lowa żądzą innej ewentualności? 

— O czem myślisz? 

— O opetenin płejowem, Rozumiesz mnie? 

— Nie bardzo. | 


— Ależ to nader proste. Pewnego pię- 
knego dnia spotyka się wviatkowa kobiete, 
uosobienie plei 1 odtad, od pierwszego z nią 
stosunku nie możesz się z nią rozetać. Niena- 
widziez jej, radbvyś zrzuejć katdany, lecz wy- 
silki sa nadzremne. Jsęteś opetany lei pleia 


potem 090? Po 


 nałenpelniei; cały widnotrag myślowy zamvłka 


Bie w wyłacznem kole lej ciała, iei kształtów, 
spofrzeń. dożknieć. ohcowanie Mavczne z nią 
staje się formą bylu. Kobieta przeradza się w 


 źać więcej na siebie. Tak dalej iść nie może. | nią związanych. Cruię. że to mi jest u 


NWA 


z WIA MAY 


w roli głównej 
Dramat w 5-ciu aktach. 


niem. Ogłoszenie to wywołało wśród ludności 
polskiej ną Górnym Śląsku silne niezadowo- 
lenie. Według niego nabiera mocy nowa usta- 
wa podatkowa, która jest bardzo dotkliwa, 
gdyż sam podatek dochodowy wynosi 10% za- 
robku, i ściągają go pracodawcy przy wypła- 
cie pracownikom. Otóż ludności polskiej idzie 
o to, że podatek ten płynie dalej do kas rządu 
niemieckiego. Jaksyjychać, robotnicy polscy 
zamierzają w tej sp wwie zwrócić się do ko- 
misji koalicyjnej z protestem. 


Gwaltoway spadet con. 


Wiedeń, 10 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjo). Tel. Comp. donoal 
2 Zurychu: Z Marsylji telegrafują, że nastąpił 
bardzo gwałtowny spadek cen wszystkich to- 
warów. Obawiają się z tego powodu finanso- 
wej ruiny niektórych firm. Ceny zboża spadły 
z 400 na 225 franków. 


Wybory w Niemczech. 


. Nauen, 10 czerwca. 

(P. A. T.). Według dotychczasowych nie- 
urzędowych obliczeń, podział mandatów w 
nowym Sejmie Rzeszy będzie następujący. 
Socjaliści większości 110, niezawiśli 80, cen- 
trum 65, niemiecka narodowa partia ludowa 


85, niemiecka partja ludowa 61, lista chrze 


ścijańsko - federacyjna 21, niemiecka partja 
hanowerska 5, bawarski związek włościański 
4, komunis 2. Nowy parlament liczyć bę- 
dzie ogółem 460 posłów. Wszystkiego oddano 
25.750.089 głosów. Ostateczny rezultat wy- 
borów będzie wiadomy w Śr Dotychczas 
nie poczyniono jeszcze żadnych - urzę- 
dowych w sprawie utworzenia nowej więk- 
szości i rzędu. 


Próby stworzenia nowego gabinete 
w hisaczech, 


- Bytom, 10 ezerwca. 

(P. A. T.). Pisma niemieckie donoszą s 
Berlina, że sprawa utworzenia nowego rządu 
niemieckiego na podsławie wyników ostatnich 
wyborów do parlamentu przedstawia się bez- 
madziejnie. Kanelerz Miller, któremu prezy- 
dent powierzył utworzenie nowego gabinetu, 
ma w piątek rospocząć pertraktacje z niezale- 
żnymi socjalistami. Zgóry przewidują, żę usi- 
łowania te będą bezskuteczne, wobec ęzezo 
Miller złoży mandat organizatora rzadu. O- 
trzyma go następnie prawdopodobnie eentro- 
wiec Trimborn, który jednak napotka na sta- 
nowcze przesałrody ze strony niezależnych. 
Dalerym mandatarjuszem byłby zatem przed- 


r. 


bożyszeze złe | nienawistne, lecz niemniej po 
uętne, którmu musisz ulegać bezwzględnie. 

— To tylko wzmożony popęd płciowy sam- 
0a, który znalaał swój typ. 

— Mylisz się; to rodzaj trwałej euggestjt 
hipnotyezaej na jawie. Ja poprostu nie mogę 
myśleć o czem innem, tylko © niej i — eo 
najohydniejsne — o jej plei i szczegółach s 


sone wbrew me| woli i nawet popędowi; mia- 
łem kobiety pięłacieisze į bardziej pociegnięce 
od niej. a przecież edehodziłem z lekkiem gor- 
rej zrywając bea wahania, Tutaj nie mam 


— Widoemie tamte nie odpowiadały 
wszystkim warnakem, jakie spelnić pewinien 
twój idea? kobieey. 

— I te mylne. Zdaje mi stę, nie — raczej 
wiem na pewno — że gdybym był nie wda- 
wał się z nią w bliższy stosnnek, nie uległbym 

n stanowi. Czy uwierzysz, że zaszedł 
tu a jei strony rodza! uwiedzenia? 

— Cha, cha! Tego iuż za wiele! Kazio 
Stosławski czystym Józefem! To mi rafinada 
seksualna, ee się zowie! 

— Nie. Władku! Nie ehsesz mnie zromr 
m'eć. Nie cheiałem sie da niej zbliżnć zanad- 
to, pod wpływem niectrreślonej jakiejś obawy. 
Miałem dsiwnę przeczurie. 

— Lem w końcu uiegleś? 

— Niestety. Nie moglem odmówić. Zresztą 
kobieta piekna i wtedy wydała mi się w oa- 
łem tego słowa s»naczeniu „une femme char- 
mante“. : 

— Przystąpiłeś zatem do niej z zapałem 
nie większym, niż de innych? 


„żę 1 
$ wa 


nach, dokąd Maud Gre- 
Aperi udaje się na poszue 
iwanie dokumentów, któ 
re mają jej wskazać dro 
gą do legendarnych skar- 
bów królowej SABY., 


Had Program 


„Przegląd Rszechświałowy” 


W akcie 4 solo na wielenczek 
ii odegra proi, NODELMAN, 


llwstragia muzyczna arki 
symfonicznej Warsz. Że. iu 


pod batuta JÓZEFA WENTY, 


stawiciel liberałów Stresemann, który będzie 
chciał utworzyć rząd, złożony z przedstawicieli 
swojej partji centrum, demokratów i socjali- 
stów większości, t, zw. rządowych. Wszystko 
będzie zależne od stanowiska demokratów -t 
socjalistów. Podobno część demokratów jest 
przychylna tej kombinacji, socjaliści natomiast 
nie chcą słuchać o współpracy z liberałami. 
Z drugiej strony demokraci wyrżekają się zgó- 
ry koalicji z konserwatystami, którzy przy- 
brali teraz nazwę „niemieckich narodowców*, 
Wobec tych trudności mówi się już w Berlinie 
o rozwiązaniu nowego parlamentu, ażeby dać 
ludowi możność, jak wyraża się jeden z or- 
anów liberalnych, objawienia jeszcze raz 
Ga swojej woli. Pojawił się też pro- 
jekt utworzenia rządu czysto fachowego. W 
każdym razie daje się stwierdzić, że prawica, 
do której zaliczają się niemieccy narodowcy, 
t. į konserwatyści i liberali, podnosi coraz 
silniej swój głos, opierając się na bądź co 
bądź poważnym zwycięstwie w wyborach. 
Prawica spoaziewa się, że przy nowych wy- 
borach uzyskałaby feszcze więcej głosów, a to 
jako wyraz protestu ludności niemieckiej 
przeciwko zbyt wielkiej — jej zdaniem — u- 
ległości obecnego rządu wobec ententy. ; 
Wiedeń, 10 czerwca. 
(P. A. T.). (Radło). Wiedeńskie biuro 
. donesi z Berlina: Prezydent Rzeszy 
konferewał z kanclerzem Miillerem i podse- 
kretarzem stenu Kochmannem. Kanclerz, o- 
trzymawsny misie utworzenia nowego rządu, 
zwrócił się przedewezystkiem do stronnictwa 
niesawisłych soujalistów. Zdaje się jednak, 
krok ten nia odniósł skutku. Dziś przyby- 
do Berlina przywódca centrum Trimbom, 
pomem centrum rozpocznie niezwłocznie ob» 
rady w sprawie utworzenia gabinetu, 


Przewrót bolszewicii w Persh; 


Kraków, 9 czerwca 
(P. A. T). Radjostacja krakowska prze” 
jela następującą depeszę, rozesłaną z Mo 


skwy: W nocy a dnia 5-go czerwca nastąpił 


przewrót bołsrewieki w Persji. W Reezcie 
utworzył się rewolucyjny rząd z mirzą Kuczu 
kiem ma zole. Anglicy z pośpiechem opusz 
"czają Bagdad. Reszt pozostawili bez walki. 
Na stronę Mirzy Kuezuka przeszła dywizja 
perskich koseków, Mirza Kuczuk przesłał po- 
zdrowienia Leninowi. (Po zdobyciu Enzellt 
bolszewicy zapewniali rząd perski, że uszanu- 
ją rzad Pereji i nie będą się wtrącali do j 
stosunków wenętrznych; do tej wiadom 
dodaliámy uwagę, że wkrótce posłyszymy © 
zowiedkiej Persji, Przepowiednia sprawdziłą 


— Oczywiście. Spełniałem tylko namiętne 
jej życzenie, z pewną dozą sprzeciwu i obawy. 
— No i... po pierwszym akcie oczarowała 
się? Doznałeś zapewne nieznanych ci dotąd 


| aepzacji? 


— I te nie. Wszystkie znam na pamięć. 
Nie jestem nowicjuszem i wyrafinowanie jest 
dia mnie rzeczą powszednią, Zachowywałą się 
nawet spoleojniej, niż inne. f 

~~ Czemże więc opętała cię ta kobieta? 

-—— Nie wiem. nie domyślam się nawel 
Leez zaraz po fafalnem zbliżeniu zrozumiałem, 
że opanowała mnie bezwzględnie, że stałem 
sie igraszką w rękach demonicznej samicy. 
Wiedziała, że po pierwszym stosunku zostanę 
już jej ofiarą. której jej nikt nie wydrze. Wy. 
tworzył się między nami szczególny związek, 
nieuchwytne a mocne pęta oplątujące mię co- 
Tuz ciaśniej, coraz zwarciej. 

-— Nadużywa cię fizycznie? Jesteś bardza 
wycze ` ny... 

dj na to się nskarżać zbytnio nie mogę. 
Osłabią mię, czuję to doskonale, wysysa po 
woli, systematycznie, nieublaganie — lecz nie 
perez czeste stosunki... 

— Nie rozumiem... 


— I ja też nie mogę poląć, w faki sposób, 
Lem że ona wlaśnie jest powodem dziwnego 
stanu. w jakim mnie widzisz, nie ulega wat- 
płiwości. Ta kobieta kradnie mi z zapamięta« 
lością upiora wszystkie siły życiowe, — czy 
poimujesz Władlku? — wchłania w siebie ze 
ajadliwym uporem moje życie, moje młode 


j 
(Cięg dalszy nastąpi). 


Rzecz dzieje się w Cht- 


wy 


S 


Nr. 156. ROBOTNIK, 
się. „Sowiecka“ władza w Persji świadczy 
jak w istocie rzeczy gowietyzm rosyjski nie 
wspólnego nie ma z nowoczesnym  socjaliz- 
mem i z dojrzałym ruchem ro Przy- 
pisek Red. „Rob.'). ; 


Ktemal Pasza. 


Kraków, 9 czerwca. 
(P. A. T.). Radjostacja krakowska prze- 
jęła depeszę następującą, wysłaną z Moskwy: 
Wojska Khemala Paszy, walczące o niezawi- 
Słość Turcji, posuwają się w kierunku morza 
Czarnego. Przyszło już do walki z wojskami 
'angielekiemi. 
kować Grecję. Wydał on odeżwę, wzywającą 
Turków do wojny świętej. Obecnie stoją 
wojska powstańcze Khemala Paszy w odległo 
ści 180 wiorst od Konstantynopola. 


Kraków, 9 czerwca. 
. (P. A. T.). (Radjostacja krakowska prze- 
iela dziś następujący radjotelegram z Mo- 
skwy: Rząd sowiecki otrzymał pismo od Mu- 
staty Khemala Paszy, który wyraża życzenie 
nawiązania stosunków z Rosją sowiecką dla 
"fbi gy wspólnej walki przeciw zagrani- 
emu imperializmowi. Cziczerin odpowie 
dział, że list jakoteż program narodowy tu- 
reckiego zgromadzenia odpowiada zasadom ! 
celom rządu sowieckiego. Rząd sowiecki go 
tów jest utworzyć natychmiast w Turcji swe 
dyplomatyczne przedstawicielstwo. "Rząd s0- 
wiecki śledzi bacznie bohaterską walkę naro- 
du tureckiego w obronie niepodległości i ży- 
czy mu imieniem robotniczo - chłopskiej re- 
publiki pomyślnego zakończenia tej walki. 


Remoriał. Frasin, 


|. Paryż, 9 czerwca, 

(P. A. T.) (Radjo). „Eclair“ ogłasza meme. 
jal, złożony przez Krasina koalicyjnej delega- 
cji ekonomicznej. Dokument zawiera trzy zę 
ści: 1) przedwstępne warunki wznowienia ato 
sunków ekonomicznych, 2) wyszczególnienie 
produktów, które Rosia może eksportować i któ- 
re chce importować, 3) n tę dodatkową. Jako 
warunek wstępny uznane z(staje — wstrzyma- 
nie stanu wojennego į usunięcie blokady. Ja- 
ko szczególne warunki podjęcia stosunków €- 
konamicznych, zaznaczone zostały: gospodarcze 
zastępstwo na podstawie równouprawnienia, i 
znaczenie prawnych podstaw dla tranzakcji e- 
kono przyznania pewnych ułatwień dla 
zastępców w sprawach ekonomicanych w celu 
wtrzymanią regularnego kontaktu ae swoim 
krajem. oznaczenie rodzaju spłaty odszkode 
wania, przywrócenie wolności środków komn- 
nmikacyinych na lądzie i morzu, oram zniesienie 
pewnych zakazów, wydanych podczas wojay 


ebecnej w odniesieniu do wolnego handlu i 


pewnych towarów Między krwarami, które Rv- 
sja możć eksportować, znajdują się: drzewo 
buduloowe, ser. żywica, len, oleje mineralne 
wsaelkiego rodzaju, konopie, szezecina, futra, 
wyroby przemysłu wieśniaczego — chmiel ibd. 
Rosia życzy sobie importować maszyny dla gór- 
nietwa, żórawie dla podnoszenia siężarów, 
Pompy, rury, lekarstwa, opatrunki, masyay 


dla przemysłu metalurgieznego, elewniki, bro- | 
ny, lokomotywy. materiały dla przemysłu hut- 


niczego, warsztaty tkackie. otęści rezerwowe 
dla automobilów, papier. maszyny dla praemy- 
glu naftowego, mydło i inne, 


fonde! 7 Rang 
Peidhu, 10 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). Z Lnodynu doneszą 
mieofiejalnie, że trudności wstępne, usieme- 
liwiające dotychczas natychmiastowe podję- 
cie stosunków handlowych Anglji z Rosją — 
zostały usunięte. Najprawdopodobniej śroed- 
kiem płatniczym będzie złoto i platyna. ż 
Paryż, 10 ozerwoa. 
_ (P. A. T). (Radjo). W związku z obra- 
dami Najwyższej Rady Ekinomicznej w Los- 
dynie oświedeww francuski delegat na konte- 
renoję z Krasinem, Avenol, że Frencja nie 
ma w zasadzie żądnych obsołutnie watpliwo- 
dci odnoszących się do p djęcia stosunków kan 
kllowych z Rosją, żę jeduak jakakolwiek za- 
pańóby miała uchwała lub zawarta by być 
miała umowa wyłączone jest, aby Franeja po- 
średnie lub bezpośrednio uznać miała rad 

bolszewicki. 


Tadase sekwtsta rwystioga ioh. 


Paryż, 10 czerwca. 
(P. A.T.). (Radj). „Petit Parisien“ po- 
daje, że francuski posel w Śsiękholmie otrzy- 
mal polecenie, aby w imieniu posiadaczy po- 
myjskich rent zażędał sekwestru rosyjskiego 
złota, które zostało przez rząd bolszewicki zło- 
żone w bankach w Szłokhołmie. Rówmocześ- 
mie Millerand zawiadomił o tem szwedzkiego 
posla w Paryżu. Urzędowe piamę zostało m 
wnież wysłane de Londynu, gdyż bolszewie- 
kle złoto i platyna mają być wkrótce przewie- 
alone do Londynu. 


Gdrozenie kenieronrii w Soa 


Paryż, 8 ezerwea. 

6P. A. T). (Radia). Z Brukseli dono- 
zę, że Millerand zgodził się na prepozycię 
©droczenia konferencji w Spaa. Konferencja 
ta odbędzie się 6-go lipsa. Przedtem odbędą 
Się narady premierów państw sojusaniczych 


(w Brukselii 2, 3 i 4-go lipca. 


Khemal Pasza zamierza zaata- 
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piątek, 11 czerwca 1920 r. B. 
Ormana, 


i Lyon, 9 czerwca, 
(P. A, T.). (Radjo). Przyjaad delegacji 
niemieckiej na konferencję w Spaa będzie 
miał miejsce w pierwszych dniach lipca, a po» 
przedzony będzie konferencją jej z Milleran- 
dem około 20 czerwca w Paryżu lub Londye 


nie. 
Węothy czynią zastrzeżenia. 
Paryż, 9 czerwca, 

(P. A. T.) (Havas), „Temps“ drukuje w 
rzędową notę rządu włoskiego, zawierającą za. 
nia wobec sojuszników, z powodu decy: 
zji, powziętej w Hythe przez przedstawicieli 
Francji i Anglji o do odszkodowań należnych 
od Niemiec. Interesy Włoch nie były właści- 
wia brane w rachubę i umowa w Hythe doty- 
ha we og odszkodowań należnych Francji 


Przesilenie ministeriałoe we Włoszech. 
Rzym, 9 czerwca. 
(P. A. T.y (Havas). Nitti zgłosił w parie 
mencie dymisję gabinetu. Prezydent parlameq= 
tu Orlando również się podał do dymisji, 
Wiedeń, 10 czerwca, 
(P. A. T.). (Radjo), Wied. biuro koresp. 
podaje: Aj. Stetaniego donosi z Rzymu, że 
przesilenie gabinetowe wywołane zostało 
przedewszystkiem wydaniem rozporządzenia 
„ podniesienin cen chleba i wynikłemi stąd 
wydarzeniami w Rzymie. Wszystkie partje Iz- 
by przeciwne są gabinetowi Nitti'ego, ze 
wszystkich stron żądają powrotu Giolitti'ego. 


Rzym, 10 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). Na posiedzeniu Iz 

by prezydent ministrów Nitti oświadczył, że 
dekret króla, dotyczący cen ba został og- 


tsięty. 
Echa mewy Lloyd George'a. 


Paryż, 9 czerwca, 
(P.A.T.). (Havas). „Temps“ omawiającmowę 
Lloyd George'a twierdzi, iż zasadniczym pro» 
blematem politycznym jest obeanie kwestją 
wschodnia. Anglja chce wstrzymać pochód 
Rosjan do Azji przez układy z Sowietami, po- 
czem mogłaby uregulować kwestje turecką. 
Francja nie dybiąca na ziemie tureckie nie 
irony cobie amgażować się w tej aferze ani 
wojałzowa ani pianiężnie. 


Ha Łata. 


Ryga, O czerwca. 

(P. A. T.) Prawie wszystkie partje mie- 
saozańskie porozumiały się co do stworzenia 
gabinelu. W gabinecie będą reprezentowane 
wssystkie frakcje za wyjątkiem socjał-demo- 
kratów. Od mniejszości narodowych weźmie 
udział w rządzie przedslawiciel frakcji żydow- 
skiej, jako kontroler państwowy. Prezydent 
komstytuanty powierzył tworzenie gabinetu do- 
tychezasowęmu prezydentowi ministrów Ulma 
nigowi, | 


2 macha rokalaienaga, 


Z. P. M. S. W piężch, da. 11 b. m. © goda, 7-ef 
wie. w lokalu O, K, R, (Al. Jerozolimskie 56) 
odbędzie się zebranie Kola Ogólnego, Konieczoa 
obecność wszystkich członków. 

Bcesneść! Robotniey szosowi, którzy pracowali 
ma szosach: Wola-Pruesków, Chrzanów i Ożarów, 
wiani się zarejestrować do dn, 16 czerwca. Po 16 
dadne reklamacje uwzględniane nie będą. Zapisy 
przyjmuje W. Czubek. ul. Jenerala Sowińskiego 
Nr. 6 codziennie od 4 po poł. do 8 wiecz. 

Baezność Tow. Seke. Ślusarzy| Stawcie się jak 
wajliczniej na zebranie w sobotę, to jest 12 czerwca 
b. r. pe pol, Sprawy bardzo ważne, Wzywa Was 
Zamaąd Seko, Ślusarzy. 

Strajk w fabryce zabawek „Wzór* przy ul, 
Wolność Nr. 4. Robotnicy wyżej wymienionej fa- 
bryki, będąc wyzyskiwani do niemożliwości, zwró- 
alli się do administracji fabryki, za pośrednictwem 
Zwiąsku zaw. rob. przem. drzew. s żądaniem pod- 
iwyżki płacy zarobkowej. Administracja tabryki od- 
powiedziała edmownie, wobee czego robotnicy w W- 
osie 60-ciu porzucili pracę w dniu 1-go b. m, 


1 imia mai. 


Okr. Kom. Rob. poszukuje kandydata na 

ę sekretarza partyjnego. Zgłaszać się do 

sekretanjatu O. K. R. do tow. Jaworowskiego 
i Szczypiorskiego, 

Koło inteligencji P, P, 8, Dnia 11 czerwca (w 
piątek) o godz. 7-mej w tokalu O. K. R. odbędzie 
się se da członków i zarejestrowanych sympaty- 
ków Koła inteligencji P. P. 8, 

Dzielnica Praska, W piątek, dn. 11 b. m. o godz. 
@ wiecz. w lokalu, ul, Kępna 15, posiedzenie Ko- 
mitetu dzielnicowego, 

Dzielnica Powiśle. Dziś, dn. 11 b. m. o godz. 
7 wieca. w lokalu wlasnym, Solec 68, odbędzie się 
ogólne zebranie organizacyjne dzielnicy Powiśle. 

Drielniea Jerozolimska. W piątek, dn, 11 b. m. 
o goda. 6 wiecz. W lokalu wleemym, Chlodna 41, 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego. 


param me m man 


6. ROBOTNIK, 


Z Rady Mielskie$. 


Wniosek w sprawie strajkujących brukarzy, — 
Unormowanie godzin handlu, — Węgiel dla nau- 
ezycielstwa; 


Wezorajszemu posiedzeniu Rady Miejskiej prze- 
iwodniczył r. E, Waydel, 

Po przyjęciu przez Radę zaproponowanej przez 
prezydjum zmiany porządku dziennego, uchwałono 
wniosek Magistratu w sprawie kredythi specjalnego 
w sumie mk. 522,240 — na wypłatę odpraw pra- 
cownikom kasy pokładnego i cmentarzy. 

Sprawę, związaną ściśle z cmentarzami, refte- 
rował r. Zawadzki, naturalnie... doktór, 

Z kolei przychodzi pwd obrady napozór nie 
winny, ale w gruncie rzeczy oryginalny i nader cie- 
kawy wniosek Magistratu w sprawie kredytu w 
sumie mk. 1,050,000 na zapłacenie 3-miesięcznej 
odprawy tym robotnikom, którzy nowych warun- 
ków pracy nie przyjmą i zechcą pracę w Magistra- 
€ie m. st. Warszawy opuści, 

Przeciwko wnioskowi temu wystąpił r, Alter, 
feu askując „niewinny“ wniosek Magistratu, jako 
krzywdzący robotników  brukarskich i ziemnych, 
przeciwko którym ostrze magistrackiego wniosku 
Jost zwrócone. 

Przeciwko zawoalowanemu  wnioskowi Magt- 
` stratu zabiera! głos w imieniu klubu radnych P, P. 
S. r. tow. Piłaeki, protestując w ostrych ałowach 
przeciwko bezwzględnemu traktowaniu i Wyrzuca- 
miu na bruk robotników brukarskich, pomiędzy 
któremi są | tacy, którzy długie lata (jeden robo- 
tnik — 42 lata) w służbie dla miasta strawili. 

W głosowaniu naturalnie przeważyła burżua- 
zyjna większość Rady Miejskiej i wniosek Magi- 
stratu został przyjęty, 

Po przerwie dużo czasu zabrało głosowanie 
nad wnioskami złożonemi na poprzedniem posie- 
dzeniu w sprawie unormowania godzin otwierania 
i zamykania sklepów. 

Przyjęty w głosowaniu został wniosek komisji 
z poprawką r. Łypacewiczą, co do wcześniejszego 
o godzinę otwierania i zamykania sklepów spożyw- 
czych w miesiącach letnich od 1 kwietnia do 1 li- 
stopada. i 
Przed zakończeniem posiedzenia r. fow, Mam- 


<rar wniósł 
nagły wniosek 
następującej treści: 3 
Rada Miejska poleca Magistratowi opracowa- 
mie wpiosku w sprawie podwyższenia dodatków 
dobrowolnych, p'aconych z funduszów miejskich 
mauczycielom szkół powszchnych w tym samym 
procentowym stosunku, jak to zastosowane zostało 
względem urzędników komunalnych uchwałą R. M, 
g dnia dzisiejszego". 
Wniosek odesłany został do komisji finansowo- 
budżetowej, 3 á 
Radny fow. Mamezar złoży! do prezydjum drugi 
nagly wniosek 


następującej treści: 

„Dn 6 X. 1919 r, Rada Miejska uchiwalifa efi- 
wiwalent opałowy dla nauczycieli szkół powszech- 
mych w wysokości mk. 30, 60 i 90 miesięcznie w 
zależności od stanu rodzinnego. Ekwiwalent ów 9- 
bowiązywał od 1 kwietnia 1920 r. 

Od czasu uchwalenia węgiel podrożał z 4 mk. 
na 22 mk. za pud, czyli o 550%, a kupić węgiel 
po cenach kontyngensowych stało się niemożliwo- 
ścią. Wobec czego Rada Miejska uchwalić raczy: 

1) Dostarczyć nauczycielom szkół powszech- 
nych w myśl art, 8 ustawy sejmowej z dn. 27 mają 
1919 r. o ustalaniu i wynagradzaniu nawęzżycieli 0- 
kreśloną przez Radę Szkolną Okr. ilość oparu, 

2).W razie niemożności dostarczenia opała w 
naturze, przyznać nauczycielom szkół powszechnych 
ekwiwalent opałowy do wysokości mk. 200, 400 
i 600 miesięcznie w zależności od stanu rodzinnego 
od 1 maja 19% r. 

3) Opał w naturze, ewent. ekwiwalent opałowy, 
wydawać nauczycielom co pół roku w terminach, 
określonych przez R. M. 

4) Ponadto wyp'acić nauczycielom szkół powsz, 
za czas od 1 IX, 1919 do 1 IV. 1920 r. różnicę po- 
między pobieranym przez nich ekwiwalentem opa- 
łowym, uchwalonym przez R. M., a wysokością e- 
kwiwalentu, ustaloną przz Radę Szkolną Okręgową, 

5) Wstawić do budżetu wydz. szkolnego na cele 
` powyższe odpowiednie sumy. 

Z powodu spóźnionej pory odezyłanie ostatnie- 
go wniosku odłożono do następnego posiedzenia. 


RY ORZEC AIARA 
y . i 
Czasopisma nadesłane. 


Rząd i Wośsko, Rok V, Nr. 23 ((101). 
Treść: Egoizm klasowy. — Nadzieje 
rosyjskie a społeczeństwo polskie, — Polacy 
a Czesi. — Haracz na literaturę. — Wska- 
zania wojskowe. — Powitanie Wielkopol- 
ski. — I Brygada. Część t-sza: „Nagez!*— 
Rzeczy różne. — Fekty i dokumenty. 
Przebojem, Rok I. Nr. 1. Organ radykal- 
nej młodzieży narodowej. 
Tydzień polski. Rok-T. Nr. 13. 

Treść: Aleksander Lednicki. Re 
fleksie polityczne. — Jerzy Kurnatowski: O 
dostęp do morza. — Stefan Piekarski: Wal- 
ter Rsthenau. - - Lektor: Poeci i wojna. I. 
Kipling =-=- P, E. Pavolini: Z aforyzmów sta- 
roindvjskich. — W. Rzymowski: Francja H- 
terarka w r. 1979. — Mir. Wskrzeszenie 
państwa polskiego. — Adam Zagórski: Je- 
szcze o polski styl gry. — 7 obcego- pié- 
miemniectwa. — Nowa placówka kuliuralna. 


plątef£, TT czerwca 1920 r. 


Nr. 159 
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Wasze kapitały 


ulokowane 


Pożyczea Olrotzenia 
labezpieczewe sa 0d spadzu Hali. 


Zycie gospodarcze, 
Notowania giełdy warszawskiej. 


Ruble (500) 258.50—262, 

Franki frane. 13,80—13.75. 

Dolary St. Zjedn. 177—175,50—176. 
Leje rumuńskie 8.82 it pół. 


Z Zakładów Żyrardowskich, Przed wojną Zas 
klady Żyrardowskie były największą fabryką kras 
jową wyrobów Imiawych, o 24,000 wrzecion. Oprócą 
tego istniał tam dział bawełniany o 34.000 wrze- 
cion cienkich i 5,850 wrzecionach odpadkowych. O- 
gólna ilość krosien wynosi'a 1.400. Zakłady zatrue 
dniały do 9.000 robotników. 

Podczas wojny fabryka uległa bardzo znaczne- 
mu uszkodzeniu, zarówno co do budowli, jakoleż 
urządzeń technicznych. Gdy więc po wyjściu oku» 
pantów zakłady przeszły pod zarząd państwowy, 
udzielono im subsydjum na uruchomienie fabryki, 
w wysokości 10 milj, marek oraz przyznano kredyt 
gwarancyjny na sumę 100,000 funt. szterl. na za- 
kup towarów. 

Dzięki tej pomocy, zakłady zostały częściowo 
uruchomione, przyczem bawełnę otrzymano z rzą* 
dowego zakupu. Poczynając od 1 września r, ub. 
i do 20 marca r. b, przerobiono 800 bel z tego źró- 
dla, t. |. około 160 ton, oraz przy pomocy rządu 2 
wagony bawełny, 

Len otrzymano w postaci włókna z kresów 
wschodnich oraz w postaci słomy z zapasów miej: 
scowych. 

W ostatnich czasach toczą się pertraktacje w 
przedmiocie zakupu 50% akcji Zakładów Żyrar« 
dowskich przez finansistów francuskich, oraz dals 
szego uruchomienia fabryki dzięki ich pomocy, Dos 
tychczas zostało wykupione przez nich około 25: 
akcji, zaś na 11 czerwca proponuje się zwołanis 
ogólnego zebrania akcjonarjuszów celem dokonanią 
wyborów nowego zarządu, którego zadaniem bed 
dzie następnie wystąpienie z odpowiednim wnio 
skiem o zwolnienie zakładów od przymusowego 
zarządu państwowego. Ę 

Już w czasie obecnym akcjonarjusze franeusey 
wysłali z Francji do Polski 10 wagonów bawelmy 
dla fabryki, z których 5 wagonów nadeszło już da 
Gdańska, Oprócz tego czynione są usilne starania 
w celu dokompletowania urządzeń technicznych, 
których wększość będzie musiała być sprowadzoną 
z zagranicy. (P. H.). i 


Dr. M. Tuchendler 


b. lekarz poliki. prof. Lessera 
Choroby wener. | skórne (włosów) niemoge 
płciowa 10—12 | 4—7. Królewska 27 m. i, 

Telef. 14-27. 6299 


Kronika, 


Sprzedaż cukru. W bieżącym 115 okresie karf 
chlebowych cukier sprzedawany będzie na kupoń 
z napisem „szmałec* dla ludności chrześcijańskiej 
ina kupon przekreślony kart wydawanych dla lue 
dności żydowskiej. Na jeden kupon punkty sprze» 
daży mają po % funta za mk. 5. 
- Sprzedaż cukru rozpoczęta wczoraj: odbywał 
się ma ona do dnia 23 czerwca, powem wyzmaczona 
do otrzymania cukru kupony stracą swoją wartość, 


Ziemniaki dla pracowników miejskich, W uzus 
pelnieniu poprzedniej notatki o wydawaniu ziens 
miaków pracownikom miejskim na karty dəp'r.as 
towe zaznaczamy, iż karty deputatowe za m. lu'y 
i marzec ważne będą do końca bieżącego miesiąca. 


Mąka, W wydawaniu ludności na karty chlebo+ 
we mąki pszennej emerykańskiej zaszła kilkudnio- 
wa zwłoka, spowodowana chwilowem wstrzyma« 
niem transportu mąki na Wiśle. Trudności komu- 
nikueyjne jednak już usunięto. Maka amerykańska 
dla Warszawy w 70 berlinkach jest w drodze do 
Warszawy. Po jej przybyciu niezwlocznie wszyst- 
kie punkty eprzedaży otrzymają dostateczną ilość 
mąki zarówno do zrealizowania kuponów czwartej 
serji ubiegłego okresu, jak i kuponów pierwszej 
serji bieżącego okresu. W tym celu ważność tych 
kuponów będzie prolongowana, o czem punkty. 
sprzedaży otrzymają zawiadomienie wraz z dostar 
wą mąki. i 

Cona nafty. Za nafte, sprzedawaną na kupony 
karty opałowej, punkty sprzedaży meją prawo po- 
bierać po mk. 1.85 (jedna marka ośmdziesiąt pięć 
fenigów). Nafta wydawana jest obecnie na kupon 
nr. 4 karty opałowej (starej). 

Wypłata zasiłków dla rodzin żotnierzy, Wypła- 
ta przyznanych przez Ministerjum Spraw Wojsk, 
zasilków dla mieszkających w mieście Warszawie 


| 
| 
i 
i 


_ wość ehrześcijańeką, wstęp do kościoła wzbronie- 


Nr. 158 ROBOTNIK, 
gódzin żołnierzy, pelniąeych służbę w wojsku pol- 
gkiem, odbywać się będzie w kasie zapomóg i rent 
przy ul, Rymarskiej 12 według następującego po- 
rządku: w piątek dnia 11 b. m. ñazwiska A. B. 
do nr. porz. 8000; w sobotę 12 b, m. nazwiska B. 
od nr. porz. 8001; w poniedzialek 14 b. m. nazw. C.; 
we wtorek 15 b. m. nazw. D, E. F.; w środę 16 
b. m. nazw, G. do nt. pora. 2300; w ©żwańtek 17 
b. m. nażw. G. od nr. porz. 2801 — H.; w piątek 
18 b. m. nazw, I. J.; w sobotę 19 b. m. mazw. K, 
do nt. porż, 1600; w poniedziałek 21 b. m. fazw. 
K. od hr. póz, 1601 — 5200; we wtórek 2% b. m. 
nazw. K. od nr. porz. 8201; w środę 28 b. m. ttażw. 
L. E; w czwartek 24 b. m. nazw. M. do fr, porz. 
2000; w piątek 25 b. f. ażw. M, od fif. pofź, 2001; 
ń sobotę 26 b. m. nazw. Ń.; w poniedziałek 28 
b. m. fażw, O. P. dò nr. porz, 1500; w środę 80 
b m. nażw. P. ód nr. pore. 1501; w Gżwartók 1-g6 
lipca nazw. R.; w piatek 2 lipca nazw, 6. dó hr. 
porz. 1400; w sobotę 3 lipca nazw. 5: od nr. porz. 
1401 = 2500; w poniedziałek 5 lipca tazw, B. od 
nr. porz, 2501; we wtorek 6 lipca nazw. T.. U.; 
we środę 7 lipca nażw. W.; w czwartek 8 lipea 
bezw. Z. do nr. porz. 2500; w piątek 9 lipca nazw. 
Z. od nr. porz, 2501, È 

Numery porządkówe twidoczniónó są ołów: 
kiem na pierwszej stronie kart wypłat. Wypłata 
masilków dla rodzin żołnierzy mieszkających w po- 
wiecie warszawskim odbywać się będzie w kasie 


` powiatowej przy ul. Nalewki nr..2 we wtorek dnia 


16 b. m. Zgłaszający się pó zasilek winni legity- 
mować się papierami osobistemi (paszport i t: p). 


__. W sprawie złego chleba, Sprawą złego chleba, 
feki ostatnio ukażał się w sprzedaży, zająt się U- 
ttad Zdrowia, który zarządził przeprowadzenia ba- 
dań chemicznych, a nadto polecił Wydziałowi Zaó- 
patrywania miasta dokonanie próbnego wypieku 
chleba z mąki, jaka pozostała w piekarni T. Lewie 
kiego. Próbny wypiek odbędzie się pod kontrolą 
delegowenego przez Umąd Zdrowia feeczoznawey 
dra Piątkowskiegó. — 

Rejestracja przyjeżdźająrych w Warszawie. W 
okresie ód i lutego do 28 maja 1920 r. zarejestro- 
"ao ogółem 5400 cudzoziemców. Ponadto Komi- 
sarjat Rządu udzielił prawa pobytu w Watsżawie 
ma różne terminy w okresie 6d 15 kwietnia 1919 r. 
do 26 maja 1020 r. — 16.500 niestałym mieszkań: 
com. 


(m) W sprawie rejestracji osób od 17 do 50 lat 
W rozlepionych onegdaj na ulicach ogłoszeniach 
komisarza rządt o weńwaniu do rejestracji osób 
od 17 do 50 lat zapomniano podać liter E 1 F, z 
tego powodu wypadłoby, że osóby, których nazwi- 
gka zaczynają się na powyższe litery mogą się nie- 
rejestrować, Weżoraj dopiero spostrzeżóto pomy: . 
kę i rozporządzenia te poprawiono w ten sposób, 
że osoby, których nazwiska zaczynają się ód 
ia 91 B winni zgłosić się dò zojestracji w dn, 

. m. 


(m) Orygina A kościołóm. Przy | otatni 
PE e Bei oa ooo ingkan E |. r 


ka Jezus umiessezono następujące zawiadomienie: 
„Osobom w stroju, obrażającym skromxość | vesel- 


ny“. 


~ Ze wwiętku sawedowego litoraiów polskieh. 
Związek zawodowy literatów polskich W Warstt- 
wie komunikuje, że zarząd Ż, Z. L. P. uleoa stytuo- 
wał się W następujący sposób: prezesem zwiącku 
wybrano Stelana Żeromskiego, jego zastępcą Ste- 
fana Krzywomewskiego. sektotarzem Ludwika Site- 
czylata. skarbnikiem Karola Irzykowskiego, sastęp- 
«4 Ksawerego (Hinkę. Biuro Z. Z, L. P. mieści się 
w lokalu Tow. Literatów i Dwiennikarzy. ul. Brac- 
„ka l. 5. Dyżury uwiązku dobywać wię będą. tamże 
w poniedzia'ki i piątki od g. 5—6 pò południu. 
Wszelkie zploszanie, listy | ksłążkj należy adrowo- 
wać: Związek Zawodowy Literatów Polskich — 
Warsawa. ul. Bracka i, B (w lokalu Tow. Litera-- 
tów i Dziennikarzy). ł 


Że Zw. Zaw. Prac. Bankowych, W ziadsiole. 
dn. 18 oerweh 6 godz. 10 | pół, tano w lokéiù 
Zwięnku Pracowników Handlowych | Przemysło- 
wych, Sienna 16. odbędsie się wiee pracowników 
baniowych w sprawie poprawy warunków byłu, 


odewe, H 
Targowa Euren Giens Modani e 16 
Bosia'a praejechana prze. Samochód misji żasie|- 


wieslono do amb m pogotowia. 


pot TZ, W 
ka Jesus 49-jeinia Marja dłkowaka (Zielae 28) 
Taa ae sa pm a b ETa i 
na ohodnik, k śmierć ną iojeon. aen 


(m) Samobójstwo w cytadeli, W , 
. tano w eytadeli żona poruosńika. 25-letni zł 
ufcewiezowa w zamiarze Bimobójczym sie Żar 


się s rewolweru w klatkę piersiową. 
Sg e ze Aider n pogotowie ppa 1 


(m) Miljonowa kradzież. W god ay ul. 
Goethego nr, 4 w sklepie niewykryci złodzieje 
Prey ro"woy dłóła i miota siradii wmurowaną 
A." oaia: polak, = ofe: Pra 
mh. - sienia ieh, wykrycie 
sów kraćzi žy przesnaerono 10.000 mk. nagrody. 

(a) Fałszywy alarm, W o godz. 5 po poł. 
sawizdomiono ratoszowy oddniał straży ogniowej © 
wybucha i pożąrie w hotelu „Bristol ed str. ul. 

arowej. Limo strajku straż natychmiast wyruszy” 
i stwierdzlła. że byt to glupi Hgiel, 


(m) Wybuch granato, Przy ul. Grodskiej we. 43 
w Mokotowie, w odlewni żelaza Tudensta Go w- 
skiego wskutek włożenia do kotla eye y żelack, 
w kiórem znajdował się granm, mast wybuch. 
Éile wybuchu roboinik praeujacy prey kotle 87-le- 
tnt Antex! Puskala (Szmborską mr. 8, Mokotów) 
został poparzony na twtrzy 1 szyi. prze- 
wiozło go do szpitala Dzieciątka J 


piątek, 11 ozerwca 1920 r LA 
S 


Związek Rodotdicz. Stowarz, Spółdzielczych 


uł. Wolska 44 — tet. 77-50; 77-53 i 82-93, 
Adres telegt.: „„WarszawasSpółdzielcatt, 


mm 


Robeinicze Stowarzyszenie Sgażywtów 


M. Warszawy i okelie 
posiada sklepy następujące 


1) Wolska 52. 10) Dobra 53. 

2) Wolska 7. 11) Solec i 

3) Dworska 32. 12) Mokotówska B. 

4) Chłodna %6, 13) Belwederska 19. 

5) Nizka 9. 14) Wiktorska 3. 
Nowo-Dzika B. 15) Targowa 48. 

7) Pawia 81, 16) Kawenczyńska 15. 

5) Pańska 98, 17) Elektoralna 18. 

18) 


Czerniakowska 206, 


Senatorska 9. 


(m) Potajemna nia, Wywiadowey u 
śledczego będąc w d omu nr. P bhen ul Grz 
skiej w celu aresztowania pewnej osoby, przypada 
kowo wykryli w suterónie pna gorzelnię; 
ABW dep ge menh składającą się z 2<h koś 
tłów dużych oraz 19 beczek żacieru. Gorzelnię © 
pieczętowano. Właściciel jej narazie nie ustalony, 


.(m) Rabuńek. Na wale ochronńym pizy mościś 
Kierbóczią żostał sg pizeż trzech nieznąż 
nych mężczyzn Stanislaw Paliszewski (Brukowa 6), 
pieką zrabowamo portłel zawierający 1000 mis 
go! 4 


m maz c aa 


Z sądów. 


O zabójstwo lekarza-dentysty Mroczkowskiego, 

Ekspertyza w tej pm jie, repreżeńtowańą 
przez lekarzy wojskowych pp. Nelkena i Gepnerą 
w konkluzji przyszła do wniosku, że oekarżon; 
Wróblewski jest umysłowo normalny, że nie 
łega ałekiom psycho-patołogicznym i że  bwestją 
Waritszenia psychicznego, którą przewiduje ustawa 
dla zlagodzenia kwalifikacji czynu, należy do orze» 
enia sądu. 

Przedstawiciel urzędu publicznego naczelny 
prokurałon, Szulborski, w dłuższem przemówieniu 
dowodził, że w domu Mroczkowskich wytworzył się 


'anany w kryminologii trójkąt malżeński, a tragedją 


pozostawiła dwoje dzieci nieletnich, których krzywa 
da ò pomste do nieba woła, 

Zbrodnię popełnił por. Wróblewski po dłu- 
giem i subtelne ii, terorem 
prerzotowai mordu, a okoliczność, że to ofi- 

przyprówadził rodzinę dó ruińy i kałastroty, 
domaga się zastosowania wyjątkowo surowego 
przepisu prawa i skażania W. na karę śmiervi. 

Obrońca oskarżonego dr. Hofmokl z całą ener 
kia obalał wywody oskarżyciela, krytykował w 
sposób druzgocący żeznania świadków, powołał się 
na s'owa przedśmiertńe listu š. p. Mroczkowskiej, 
wyrażającej żal i skargę na męża, mianowicie? 
„Jeśli Jurek strzelil, to z pewnością w obronie are 
miji, wskutek ciężkiej zniewagi”. Gdyby cień Mrocz 
kowskiej stanął tu przed sądem, położyłby on opie» 


ły inaczej. * 

Jeżeli jednak sąd mie będzie mógł stanać na 
tym stanowisku, że tutaj olicer obrażony prawnie 
użył broni — choć może z» przekroczeniem granie 
obróny — obrona oczekuje wymiaru sprawiedłi« 
wożci któryby odpowiadał niebseznemu postępko- 
wi sakochańego | nieszczęśliwego młodzieńca, któw 
remu latum kaza'o ne ade ie w straszńym drór 

ie rodziny Mroczkowskich, 
eg *| wojskowy. po dlagiej naradzie, ogłosił póź- 
R wieczorem wyrok, którego mocą skazał ra 
Wróblewskiego ma zabójstwo w uniesieniu 
premedytacji), przy uwaziędnieniu okoliczności ke 
godzących ` na wydalenie ze służby, pozbawienie 

oiicorskiej i na 7 lat ciężkiego więzienia. 


—— 


Teatr i Muzyka. 
TRATR BAGATELA, 
„Połowanie na męża”, komedja w 3eh akiach 
Maurycego Dornay'a, 

Z wielu dolegliwości powojennych, drożymy, 
„boleżewiemu', paskarstwa etc, wybrał p. Dornay 
za temat dla swej nowej komedji jedną, która barm 
dzo dotkliwie dajó się odczuwać we Francji: sza- 


lony. brak mężczyzń, zdolnych i chętnych do že- 


niaczki. Nie więc dziwnego, że wskutek tego, zupeł- 
nie nowoczesne utrzymane w najnowszym stylu 
powojennym siostry-paśkareczki, stęskniona za ży- 
ciem romwódka, pani Odeta i rozflirtowana gąska 
panna Franciszka rzuciły się na bohatera Filipa, 
wydzierając go sobie wzajemnie. że jednak po woje 
nie wszystko ię zmieniło, więc i Filip zamiast zo 
stać szanowanym powszechnie adwokatem i mężem 
jednej z nadobnych sióstr — bierze się do popla- 
tmiejszej od adwokatury pracy szoferskiej i pobiera 
siq ze studentką-prawniczką Simona, która z bra- 
ku Środków do Życia została pokojówką u państwa 
Friolley, rodziców Franciszki i Odety. 

Autor zręcznie poprowadził djalog, przeplóti 
frezezami o krzywdzie spolecznej, o polityce, o mi 
łości, dodał flircik koalicyjny, amerykańsko-fran* 
ski, a reszię zostawił inwencji reżysera i zdolności 

Sztukę obeadzóno nieodpowiednio, powterzająd 


młodym adeptkom role wytwornych  paryżaneli 


Nie więc dziwnego, że wyróżniły się one sztywno” 
ścią ruchów i nieumiejętnością prowadzenia lek- 
kiego djalogu. Natomiast Gasiński, Jarszewska, Za* 
rzycka i Macherski doskonale wywiązali się z swych 
ról. Pierwszy. jako papa Friolley był szczerze ze- 
bawnym, zak!opołafym | zakochanym w Simonie, 
panem domu. P. Jarszewską z wdziękiem, prostotą 
i aezerością edograa rolę Simony. Zarzycka Wy- 
tworn*e prowadziła djslog, a Macherski inteligent- 
mie, choć może nieee ahlodno potraktował rolę szc 
fera-adwokata, M. L 


8. ROBOTNIK, 


Teeme O Z ZA AREZZO Z NN 


„QUI PRO QUO“, 


Ostatnia premjera poniedziałkowa należała do 
udatniejszych. Operetka „Najpiękniejsza żona maha- 
radży** nie odznacza się wprawdzie ani dowcipem, 
ami świetnością pomysłu, ale jest żywa i nie nudzi. 
Myzyczka Piotrowskiego bezpretensjonalna. Jest w 
miej jednak aryjka Arcibalda wcale wdzięczna i 
miła, wstawka taneczna również ładna. 

Szkoda tylko, że wykonawcy nie opanowali 
tól, a sufler zag!uszał orkiestrę, 

Bluetka Schónwaldera p. t. „Folio 64* posiada 
zwięzłość buchalieryjną i dowcip, zawarty w koń 
cowej scenie. 

Wreszcie groteska „Ajajajaj* p, Ślaza z muzy- 
ką Boczkowskiego jest doskona/a w pomyśle i wy- 
konamiu. Trójka „pedagogów“ w osobach studenta, 
mademoiselle i friiulein i troje dziatwy wyprawia- 
ją śmieszne piruety miłosne, bawią się uciesznie 
w miłość, przyczem trio dziecięce prześciga swą 


piątek, 11 czerwca 1920 r. Nr. 156 


„dojrza.ością* trio wychowawców, nietylko pod 
względem artystycznym, lecz także pod wzlędem 
uświadomienia. 

Rzecz napisana z temperamentem, pełna humo- 
ru i werwy. Odegrano ją b. dobrze. 

b. 

Z Opery. Dziś „Carmen*. 

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Pocalunek 
wojny“. 

Teatr Polski, Dziś przedstawienie zawieszone z 
powodu próby generalnej komedji Moliera „Mie- 
szezanin szlachcicem“, 

Teatr „Reduta“, Dziś „Papierowy Kochanek”, 

Teatr Mały. Dziś „Paryżenka”, 

Teatr Nowości, Po dwudniowej przerwie wczo- 
raj w teatrze Nowości odegrano „Majora ułanów”, 
która to operetka w dalszym ciągu grana będzie 
codziennie w tym tygodniu. 


ZAWIADOMIENIE, 


Lartąi Centralnego Związka Zaw. Rachmistrzów Rzeczpospolitej Polskiej 


niniejszem zawiadamia swych członków, iż w myśl uchwały ogólnego Zjazdu odby- 
tego w dn..25 i 26 Czerwca r.z. oraz w myśl Ustawy Sejmowej i Rady Miejskiej 
postanowiono aby w niedzielę praca była zawieszoną. 
Uchwała wchodzi w życie z dn. 13 b. m. 


à MALANG (GŁOSZENIA DROBNE. 4 

[ Zawiadomienie! EEE. 
Dnia 21 maja r. b, 

została otwarta fa, Mdr E ce 


Er S f E é A R Ed IA miecki, na cały dzień lub kilką 
godzin, poszukiwani przez 


p 


„KOMÓEKO* Zielna 20, telet. 
a © s letnie, płaszcze, sus 
es AUSTIUAT 3, , bluzki 
„Księgarnia Robolnicza Mensis 
; s MIESZK ala. 

v azńne, edziane u 

przy ul. Wspólnej Nr. 17 EE 0d god 0 da 2 
w Warszawie. lania rze. platformę | brys 

Księgarnia zaopatrzona została we wszyst: Moda gł godz. 10.4o 
kie działy literatury i wiedzy; posia -|Anna do p Wane 
y y» wiedzy> posiada wszy: | gagi a3 pisania uży van 


pod firmą 296-12. 6377 

minjowe kupię. Sosnowa 4, m 

czkę kupię. Sosnowa 4 

stkie nowości w języku polskim, Księgarnia | kupno, sprzedaż, zamiana, ro- 


paracje. Feliks Kon, Złota 27,, 


podejmuje się zakładania i urządzania bibljoz | leiefon 20484. Kupuję również 
tek robotniczych i pośredniczy w prenume. | 0 zepsute. 6287 
. s > X Okulary binokle, prezerwaty= 

racie pism krajowych i zagranicznych, . 


wy, pasy rupturowe, 
Najtaniej bo w podwórzu. Je< 
rozolimska 47. 6236 


Katalogi na żądanie wysyła odwrotną poczt. joan, oo e 
Adres zamówien; amskiej i męskiej 


bielizny oraz hafciarki biorące 
„Kolęgarnia Radon cza" 


robotę za dom. Zórawia 33. T, 


| Woólna o 17, Warszawa. A TE 


apelacje w sprawach. 
EOT i inne do 
23 Władz i Sądów, sprawy 
karne wojskowe, prowin- 
cjonalne tanio, porady o eksmi- 
siach i podwyżkach dwie mar= 
ki Kanceli arja obroń- 
Gy, Leszno 38, m. 6, Han- 
ryk. Telefon i7i-i2, 6353 


"a i do uci 
PRSIĄMKATNIĘ rania masci kupię 
Sosnowa 4, m. 28, tel. 221-38, od 
godz. 10 do 3-ej. 


j jg Witwińskiego wy- 

ROT WIĄZ2N.2 szło z druku na- 
R | kładem księgarni Wajnera, Bie- 
lańska 5 (l-sze piętro, front), Ka- 

talog podobnych pomocy szkol- 


Miłodzi ludzie talog podobnych pomocy. Szkol 


z średnim wykształceniem poszukiwani jako praktykanci biurowi. | płatnie. 


Zgłoszenia piśmienne przyjmuje JEY zzyczoe, korony, mostki 

j i lombowanie,  wyjmowa- 

etar S 4 b jA łu. P d ó- 

Sekretariat Kasy Ciórych m. Warszawy, Sosnowa 4, m. 36, [rie ber Bolu. przyjezdnym zamo- 

na poczekaniu. Ceny nizkie. Ga- 
binet chrześcijański. Zórawia 1. 


GE RECO YE 
Wircenty Anielewski. wyni ZABEK. = Bk 
Przed kiiku dniami przybył z Ameryki pół. |IĘ3[ 55” eri da E 


è w Koi kupuje chrześcijański skład 
nocnej Henryk Anielewski i prosi swego bra- |sram kapuig czescijanski Zora: 
63 


Najtańszy skład 
HURTOWO-SBETALICZAY 
Pończoch, Skarpetek i Rękawiczek 


K. J. Pomińskiego 
Wiejska Nr. i, vis-a vis Sejmu tel. 194-88 
na parterze od frontu. 


Towar nabywa wprost od fabrykantów i zagranicznych 
eksporterów. 5924 


. . 

biura Stow. Mechaników na ul. Fredry Nr. 2 BW tona PoRUlo- do. rae 
Marszałkowska 72, sklep jubi- 

Choroby skórne, weneryczne- gardło, uszy, nos, przyjm. 5—7 | dzenia kąpielowe kupię. Sosno- 

Targowa 39-— 14 (na Pradze). tel. 588 dawny. ad cano 


ta Winceniego aby żechciał się zgłosić do |via 1. 
w Warszawie. E paa e IE 
SS lerski, 6325 
Dr. K. Załęski | Dr, B. Ferber hi oreng 
niek a y A (poniedz. „środa, e TrA r: PAR ka tel. 221-38 od godz. 
Wydawea Nacz. Rada P. P. 8. Odbiło w druk. „Robotaikać Warecka 7, — Bad Mia an Folii Perl 


P A E ÓW 01 


